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Wojska demokrałyczne wzięły szturmem szereg miasi nad 
zatoką Koryntu. Śofulis roku e z Turcją o pomoc wojskową 


RZYM, PAP, Radiostacja Wolnej Grecji do 
nosi, że ofensywa armii demokrołycznej na wy 
brzeżach zatoki korynckiej rozwija się pomyśl 
nie. Oddziały demokratyczne po zdobyciu 
miaslii Arachowa, gdzie wzięto licznych jeń- 
ców, rozpoczęty atak'na miejscowość Platanas, 
Miejscowości Achladochori i Arsolaki zostały 
zdobyte szturmem., 

Na Peloponezie oddziały armii demokra- 
kycznej zaatakowały stanowisko wojsk aten- 
skich wzdłuż drogi Aqrinion-Patras. 

W  Tesalii wojska demokratyczne odparły 
ataki oddziałów ateńskich w rejonie Mauzaki. 

W Macedonii wojska demokratyczne zdo- 
były miejscowość  Pedino-Kilkis, W czasie 
walk zniszczono 13 ateńskich samochodów 
ciężarowych i 2 czołgi. 

+ 


PARYŻ, PAP. Agencja EAM-Presse donosi 
z Aten, że w czasie dyskusji w parlamencie 
nad sytuacją wytworzoną po ostatnich sukce- 
such armii demokratycznej na Peloponezie 1 
w Grecji środkowej, jeden z przywódców mo- 
narchistów greckich Papandreu oświadczył: 
„Nie możemy dalej ukrywać prawdy. Nie ma- 
my ani dość stlnej armii ani dostatecznej ilo- 
ści uzbrojenia by wałczyć skutecznie przeciw- 
ko partyzantom" 


* 

PARYŻ, PAP: — Grecka: agencja demokra- 
(Suna pieten Ellaga donosi, że w Ankarze 
facza się rokowania w sprawie ewentualnego 
dostarczenia pomocy wojskowej przez Turcję 
greckim wojskom faszystowskim, waiczącym 
przeciwka oddziałom zenerała Markosa. 

Rzad turecki domaga się wżamiar za do- 


Trusty przeciw demokracji 


niszczy narół i wykorzystuje głód i nętlzę — dia swych celów. Rezolucja zjaziłu Postępo- 


Figansjera amerykańska 


starczenie tej pomocy odstąpienia Tracji za- 
chedniej oraz wyspy Lemnos. Poza tym rząd 
turecki domaga się nowej pożyczki amerykań- 
skiej. 


* 
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| BELGRAD, PAP. — W Tiranie ogłoszono 


komunikat oficjalny stwierdzający, że w 
dniach 12 i 15 stycznia wojska rządu ateńskie 
go naruszyły 5-krotnie granicę albańską. Dwu- 
krotnie miały miejsce przeloty samolotów a= 
EE WRGEŃ 


Polsk 


złożyła wieniec w 


MOSKWA PAP 
Lenina, przypadającą 


— W 24 rocznicę śmierci 
na dzień 21 stycznia, 
polska delegacja rządowa z premierem Cyran 
kiewiczem na czele, złożyła wieniec o pob 
skich barwach narodowych w mauzoleum 
Lenina. 


teńskich nad terytorium albańskim, a trzy- 
krotnie artyleria wojsk ateńskich otwierała 
ogień na albańskie posterunki graniczne. 
z = $ 

LONDYN. PAP Agencja Reutera donosi, że 
odwołana została ewakuacja dwóch eskadr 
samolotów brytyjskich stacjonowanych w po- 
bliżu Aten. Eskadry brytyjskie miały opuś- 
cić Grecję w przyszłym tygodniu. Przyczyny 
odwołania ewakuacji nie zostały podane, 


delegacja rządowa 


mauzo eum Lenina 


Delegacji towarzyszył ambasador R. P. w 
Moskwie Naszkowski, ze strony radzieckiej 
obecni byli ambasador ZSRR w Polsce Lebie- 


diew oraz szef protokółu dyplomatycznego Mi 


nisterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR Mø- 


łoczkow. 
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Manifestacje chłopów francuskich 
przeciw autyludowym planom Mayera — Blama. — Schumana 


PARYŻ PAP, Krajowa, federacja 


wchodząca w skład generalnej konfedera- 


cji rolniczej CGA organizuje 2 lutego na te- 


renie całej Francji masowe manifestacje chło- 
pów. Manifestacje te odbędą się pod hasłem 


rolników, protestu przeciw planom Mayera 1 Schumana: 


Na 1 lutego przewidziano zebrania związ 
ków zawodowych, na których delegaci przed 
stawią konkretne wypadki niemożności płace- 
nia nadzwyczajnej daniny przez drobnych 191 


wych Obywateli Ameryk: wzywa lud USA do zgrupowania się wokół Wallące'a 


NOWY JORK, — 
NOWY JORK (PA 
(PAP) — Zakończył 
się właśnie, obra= 
dujący od 
dni zjazd orgamiza- 
cji „Postępowych 
Obywateli Amery- 


ki", Na zjeździe 
uchwalono szereg 
rezolucji, zmierzą- 


jących do utworze- 
nia w Stanach Zje- 
dnoczonych trze- 
ciej partii. 

W jednej z uchwa- 
ionych rezolucji c- 


y kreślono zadania 
WALLACE organizacji w okre- 

sie najbliższych 10 

miesięcy. Ma ona  konsolidować wszystkie 
ugrupowania, popierające Wallace'a, celem 


utworzenia trzeciej partii oraz dia wystawie- 
nia kandydatury Wallace'a na stanowisko pre- 
zydenia we wszysikich Stanach USA. 

Organizacja „Postępowych -Obywateli Ame- 
ryki“ postanowiła zwołać ogólnokrajową kon- 
ferencję 12 kwietnia br, na której ma być 
utworzona nowa partia, 

Przyjęta na zjeździe rezolucja głosi mię: 
„My, delegaci ogólnokrajowego 
Obywateli 


iż 


dzy innymi: 
zjazdu organizacji „Postępowych 
Ameryki”, zdajemy sobie z łego sprawe, 
rozpoczął się świadomy, bezlitosny atak na na 
ród amerykański, Nigdy jeszcze pokój, bez- 
bieczeńistwo nasze I nasze prawa nie były na- 
rażone -na takie niebezpieczeństwo jak ober- 
nie. W rzodzie Trumana obie partie zjędno- 
dzyły się. na wspólnej platformie politycznej, 
wiodae kampanię, zmierzającą. do lkwidazji 
wszystkich naszych swobód, 

Ruch robotniczy został skrępowany, lekce- 
waży się ustawy, gwarantujące swobody by- 
watelskie, Przedstawiciele trustów posługują 
je obiema parliami jako narzędziami swymi, 
"bierajac odrómne zyski. Jednocześnie niszczą 
by obalić sw cbody obywatelskie 


i UNS uaratwa Wulknrawstuią Głód 


mi naród 


ti nędzę jako środki ekspansji. Prowadzą okru- 
tna, nieludzką kampanię antyamerykańską. 
Wysylaja wojska amerykańskie dla specjalnie 
haniebnej misji — rozszerzenia siery wpły- 


dwóchfwów monopoli amerykańskich. Pokojowy, hu- 


manilarny duch, ożywiający naród amerykafń- 
ski, zostaje cynicznie wykorzysłany w celu 
osiągnięcia dalekosiężnych celów Wall-Street 
na całym świecie. 

Szefowie trustów popełnii zdradę w sto- 
sunku do własnego narodu i własnego kra- 


tworzeniem koalicji wszystkich 
walczących o prawa narodu. 

Nie odsłąpimy od tych zadań i tego pro- 
gramu mimo haniebnych hitlerowskich metod 
zastraszania, metod, które stosuje finansjera, 
spiskująca przeciwko demokracji. 

Plian Marshalla, sprytnie rozreklamowany 
jako wspaniałomyślne posunięcie humanitar- 
ne, nie ma bynajmniej na celu rozwoju i ad- 
budowy państw europejskich. Rozbija on Eu- 
ropę na dwa wrogie obozy i hamuje normalne 


czynników 


ju. Odpowiadamy im w języku ‘dla nich zro- jsłosunki handlowe między Europą wschodnią 
zumiałym — zorganizowaniem nowej partii, u- la zachodnią. 


olendrzy pogwałcili ukłać 


o zawieszeniu broni z Indonezią 


LONDYN PAP. — 
munikuje, że Holendrzy 


Radio indonezyjskie ko 
pogwałcii  porozu- 


donezyjskim o zawieszeniu broni. 200 żolnie 
rzy holenderskich, wspieranych przez lotni- 
ctwo, zaatakowało pozycje republikańskie w 


mienie zawarłej z republikańskim rządem in-;rejonie Malangaera. 


A 


pod 


| W ostatnich dniach grudnia ub. roku rozszałała się nad wschodnimi wybrzeżami Ameryki nie- 


eyv ala zamieć śnieżna. 


Husfrac; 


W samym Nowym Jorku spadł śnieg prawie 8-meftawęj Hmriości, 
widzimy ulicę nowojorska z unieruchomionymi szeregami: «ułe 


śniegiem|| 


ników. Następnego dnia wszyscy chłopi zbio- 
rą się w miastach kantonalnych dła uchwale- 
nia proteslacyjnych rezolucji i wyłonienia de- 
legacji,. które udadzą się>do preśzktów. Fedor 
racja „zwróciła się również . do wszystkich. swos 
ich członków o wypełnienie kwestionariuszy, 
które zostaną, następnie przedłożone rządowi. 

Należy przypomnieć, że w.dniach 26 1-27 
stycznia odbędzia się w Paryżu krajowa kon= 
ferencja chłopów partii komunistycznej na 
której zapadną decyzje, protestujące przeciw 
planowi Mayera. 

Niezadowolenie chłopów, robotników i in- 
nych przedstawicieli klas średnich, wywołane 
nowymi podatkami, obciążajacymi ich niewspół 
miernie w stosunku do wielkich przemysłow* 
że znalazło 

reakcyjnej 


ców i ktipców jest tak znaczne, 
potwierdzenie nawet w 
„Aurore 


skrajnie 


TEO ROSAA 


Nogi 
nmí 


| E: ANNA PAUKER 
BUKARESZT PAP. — W^srode udała się 


specjalnym pociagiem do Budapesztu rumuń- 
ska delegacja rządowa, W skład delegacji * 
wchodzą m premier rumuński — Petru 
Groza, minister spraw zagranicz h — Anna 
Paker, minister sprawiedliwości — Pasftas- 
tanu. i minister pracy — Radacea 


W Budapeszcie zostanie podpisany pomię- 
dzy.Rumunią a Węgrami pakt przyjaźni i wza 
jemnej pomocy. 


Snkcesy woisk ludowych w Chinach 


MOSKWA, PAP. Donosz Szańqhaju, że 
naczelne dowództwa chińs wojsk Tząą0- 
wych w Mandżurii zwróciło do głównej 
kwatery Czang-Kai-Szeka z wezwaniem na- 
tychmiastowego dosłania posiłków. Wojska 


armii ludowej kontynuują ciężkie ataki w re- 
jonie Mukdenu. W północnych Chinach woj- 
ska ludowe zajęły ważny węzeł kolejowy 
Czen-Kuan-Tun, 65 kim na południe od Tie 
Tsinu. 


= 
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Walka z okrutnym tyrasem i jego 
zausznikami, obrona uciśnionego iu- 
du, tysiące wesołych i atrakcyjnych 
prZyZód..« 


"zamachów 
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Etr. 2 


Historia planu ,, 


Prasie brytyjskiej podrzucono ostatnio nie 
bylejaki żer sensacyjny. Oto — według twier- 
dzeń fabrykantów tego żeru — w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec wykryto piekiel- 
ny „spisek komunistyczny”, którego celem 


"miało być „storpedowanie planu Marshalla” za 


pomocą strajków i rozruchów, organizowanych 
w Zagłębiu Ruhry, Nadrenii i Westfalii. „Spis- 
kowcy” byli tak nieostrożni, że wszystkie swo- 
je zamiary i zamysły utrwalili w dokumencie 
pod nazwą „Plan M”, a ten dokument, w spo- 
sób równie szybki, jak tajemniczy, dostał się 
do rąk wladz angielskich. Oczywiście, doku- 
ment ogłoszono, sokmentowano, wywołano 
wrzawę niebywałą — i cały świat, a zwłaszcza 
Anglicy, widzą teraz dokładnie, czym groził 
ludzkości straszliwy „spisek komunistyczny”. 
Całą tę „sensację polityczną” uszyto jednak 
w nadmiernym pośpiechu, dlatego też wszys!- 
kie jej szwy rozłażą się już przy pierwszym 
badaniu. Dziwnym bowiem zbiegiem okolicz- 
ności „spisek komunistyczny” wykryto akurat 
w chwili, gdy ze strony anglosaskiej czynio- 
ne są usiłowania celem realizacji podzialu 
Niemiec i utworzenia rządu zachodnio-niemiec- 
kiego we Frankiurcie, Wojskowi zarządcy 
stref zachodnich — gen. Clay i gen. Robertson 
— tak bardzo śpieszą'się z tą robotą, że za- 
pomnieli, podobna, zapytać ewoje rządy o zga- 
dę co do pewnych szczegółów wykonywanego 
planu. Opinia demokratyczna, zarówno 
w Niemczech, jak poza ich granicami, prze- 
ciwna jest — jak wiadomo — zamiarom po- 
działowym. Czyż nie jest więc rzeczą „wska- 
zaną” rzucić jej w oczy piaskiem wykrytego 
ad hoc „spisku komunistycznego”, czyż nie 
jest „pożyteczne” odwrócić jej uwagę od 
spraw realnych — złudą fantazji i sensacji po- 
fitycznych?.,. > 
Istnieje jeszcze inny współczynnik zastana- 
wiającego „zbiegu okoliczności”. Przez uprze- 
mysłowione Niemcy Zachodnie przechodzi fala 
protestacyjnych strajków głodowych, wywoła- 
nych ciężką syuacją aprowizacyjną tych tera- 
nów. Odpowiedzialność za tę sytuację spada 
na zarząd okupacyjny, który oddał sprawy 
żywnościowe w ręce żywiołów hitlerowskich, 
sabotujących celowo i rozmyślnie dostawy do 
miast i ośrodków przemysłowych. Jakiż io 
prosty i wyqodny sposób zrzucenia z siebie tej 
odpowiedzialności droga wykrycia „spisku ko- 
munistycznego” wśród wygłodniałych robotni- 
ków i górnikówi... „Patrzcie! — mówią sżczę- 
śliwi znalazcy, Plann MY -— to'Gie myśniy win- 
ni, ża robotnicy Żachodnich Niemiec strajku ją, 
to winni są komuniści, którzy strajki inspiru- 
ja bọ nia o głodowe strajki tu chodzi, lecz 
o antymarshallowskie strajki polityczne”... 
Wydętej bzdury z „Planem M" żaden czło- 
wiek rozsądny nie może brać na serio, Nie 
bierze jej na serio nawet wielu z tych, którzy 
w sposób wrzaskliwy i napastliwy omawiają 
tę „seneację” na łamach prasy brytyjskiej. Są 
pewne koła t ośrodki polityczne, dla których 
każdy środek prowadzący do ich celów jest 
jednako dobry. I w tych właśnie ośrodkach 
rodzą się — w razie potrzeby — pomysły roz- 
maitvch tricków, manewrów i prowokacji, jak 
np. fałszowanie dokumentów,  inscenizowanie 
terrorystvcznych,  fabrvkowanie 
mylrnych i podstępnych informacji itd. itp. 
Historia polityki i dyplomacji może dostar- 
czyć wielu przykładów tego rodzaju. Nie sie- 


Kino „WŁÓKNIARZ“ Zawadzka 16 
o 


W piątek dn, 23 stycznia PREMIERA 
Filmu Produkcji Amerykańskiej, 


idża Świąteczna 


GŁOS 


gając w zbyt odległą przeszłość, przypomina- 
my choćby słynny „list Zinowiewa”, spreparo- 
wany w r. 1924 przez „zręcznych” funkcjona- 
riuszów pewnej instytucji, która odgrywa waż- 
ną, choć raczej ukrytą rolę w polityce angial- 
skiej. „List”, podżegający robotników Wiel- 
kiej Brytanii do gwałtownej rewolucji, uzna- 
ny został oficjalnie w parę lat później jako 
falsyfikat, w chwili opublikowania zrobił jed- 
nak swoje: przyczynił się do obalenia ówczes- 
nego rządu labourzystów 1 objęcia władzy 
przez parlię konserwatywną, 

W r. 1933 faszyści niemieccy spalili na roz- 
kaz Goeringa gmach Reichstagu, po czym winę 
zrzucono na komunistów, aby w ten sposób 


Uroczysta akademia w Warszawie 


È = = s 


uzasadnić rozpętaną przeciwko nim namonke. 
Głośny proces lipski, którego bohaterem 
(w pełnym tego słowa znaczeniu) stał się Jerzy 
Dymitrow „dzisiejszy premier bułgarski, wyka- 
zał  bezpodstawność oskarżenia: stracono 
wprawdzie „dla przykładu” jakiegoś młodega 
Holendra, ale głównych oskarżonych nawet 
sąd hitlerowski — pod naciskiem opinii świa- 
tłowej — musiał uniewinnić. 

Oto dwa jaskrawe przykłady, udowadnia- 
jące, że kłamstwo — a' w szczególności kłam- 
stwo połączone z prowokacją — ma bardzo 
krótkie nogi i że na tych nogach „sprytni” fa- 
brykanci sensacji politycznych nie daleko zaj- 
dą. Bolestaw Dudziński, 


SE, W kiiku wierszach 


Premier kanadyjski Mackenzie King oświad 
czył, że rezygnuje z kierownictwa partii libe- 
ralnej, nie wyznaczając swego następcy. De 
facto King opuścił swe stanowisko dopiero w 
sierpniu, kiedy zbierze się zjazd liberałów dla 
wyboru nówego przywódcy. 

* EJ 

W czasie napadu Arabów na osiedle ży- 
dowskie Yechian w zachodniej Galilei dnia 
20 stycznia zostało zabitych 8 Żydów, zaś 12 
odniosło rany. 

* + - 

Z Santiago de Chile donoszą, że na rzece 
Imperia w południowym Chile zatonął paro- 
statek. Zginęło 100 osób, głównie kobiety i 
dzieci, udające się z. pielgrzymką religijna, 

odelkko2 KZOAECZZ AŻ 56 Sid), Pó PIE 


EZ zad 


w 24-ią rocznicę śmierci Lenina 


WARSZAWA PAP. — „Wiecznie już bę- |neralny .KCZZ Kuryłowicz, prezydent . m. 5*. 
dzie serce Lenina bić w piersi rewolucji”, — Warszawy Tołwiński. Wojsko Polskie repre- 


Te słowa z wiersza Majakowskiego, wid- 
nieją na czerwonym tle, nad popiersiem Le- 
nina, ustawionym na podium. Czytają je w 
skupieniu tysiące ludzi przybyłych na uroczy» 
stą akademię w 24-tą rocznicę śmierci Leni- 
na . 

Na akademię zorganizowaną przez Towa- 
rzystwo Przyjażni Polsko - Radzieckiej przy- 
byli: wicemarszałek Sejmu Barcikowski, wi- 
cepremier Korzycki, ministrowie: Świątkowski, 
Skrzeszewski, Rusinek, . Kaczorowski, Dybow- 
ski, Rzymowski, podsekretarz stanu w prezy- 
dium Rady Ministrów — Berman, sekretarz qe 


zentowali generałowie: Szarecki i Zawadzki. 
Byli również obecni: sekretarz ambasady ZSRR 
Jakowlew i przedstawiciele ambasad państw 
demokracji ludowej. 

Akademię zagaił prezes zarządu głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzięckiej, 
min. Świątkowski. 

Głęboki referat e Włodzimierzu  Leninie 
wygłosił sekretarz KCZZ Władysław Sokorski. 
Wskazując wielkość Lenina, mówca  przyto- 
czył słowa, jakimi centralny komitet partii bol 
szewików powiadamiał naród o śmierci Leni- 
na: „Nigdy jeszcze od śmierci Marksa dzieje 


Cenniki za usługi krawieckie 
Zarządzenie Ministra Przemysłu i Handlu 


WARSZAWA PAP, — Biuro Cen Minister-] Podstawa do zaliczenia pracowni krawiec- 


stwa Przemysłu ı Handlu podaje do wiadomo- 
ści, że ukazało się zarządzenie ministra Prze- 
mysłu i Handłu z dn. 20 stycznia br. które 
normuje zagadnienie usług w zakresie rzem'o 
sła krawieckiego, 


Zarządzenie to zaleca komisjom  cenniko- 
wym ustalenie cen maksymalnych na- poszcze- 
gólne usługi krawieckie krawców męskich 
i damskich. : . i ` 


Pracownie krawieckie zostały- podzielone 
na cztery kategorie, a mianowicie: pracownie 
kategorit specjalnej,- kategorii I-ej, kategorii 
H-ej i kategorii III-ej. 


W ciągu 7 dni od dnia wejście w życie ni- 
niejszego zarządzenia cechy krawców przed- 
łożą w trzech egzemplarzach właściwym refe- 
ratom przemysłowo-handlowym starostwa lub 
wydziałom przemysłowo-handlowym w zarzą 
dach miejskich miast wydzielonych do za- 
twierdzenia spisy znajdujących się na ich 
terenie działania pracowni krawieckich z wnio 
skiem o zaliczenie ich do jednej z wyżej wy- 
mienionych kategorii. 


Wyżej wymienione władze winny w termi- 
nie 5-dniowym ustalić zaliczenie pracowni kra 
wieckich do odpowiednich kategorii po wysłu 
chaniu opinii miejscowego cechu krawców. 


Dnia 20 stycznia 1948 r. zmarł nagle 
S.t P 


KAZIMIERZ STACHEREK 
Długoletni pracownik PZPW Nr 1 
W Zmarłym tracimy cenionego i wartościowego pracownika. 


DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA PZPW Nr 1 


Istotnie na horyzoncie ukazały się róż-|€. vat w pobliżu, Na kilka sekund w 
nokolorowe sygnały, podawane z samo-| krzakach mignęły cienie j rozległa Się 
lotu. Radosne podniecenie ogarnęło wszy prowadzona szeptem rozmowa niemiec- 
stkich bez wyjątku „delegatów“, Petro-ļ] 5% Za sekundę z krzaków wyłoniły WK 
KA trzy postacie, ubrane w lotnicze kombi- 
| nezony. Petronescu wyprostował się i 
podniósł rękę do góry: 

— Heil Hitler! 


neson rozporządzał się energicznie, Wy- 
dając rózkazy: 

— Dobrze! „Zauważono ras. Szykują 
się do lądowania. "Wera, wy wszyscy, 
biegnijcie na spotkanie. Wyląduje tuż o- 
bok, na tamtej łące, Ja zostanę z panem 
inżynierem. 

+ Nim .„delegaci* zdążyli wykonać roz- 
kaz swego Szefa. samolot istotni, wyłą- 


przybyli lotnicy. Jeden z nich zbliżył się 


wiedział: — Ich gratuliere! 
— Danke sehr, Herr Pilot! 


erą 


"A — i 2 E 


kich do jednej z 4-ch kategorii jest: wiel- 
kość pracowni, ilość zatrudnionych pracowni- 
ków, ich kwalifikacje, miejsce położenia oraz 
urządzenie pracowni. 

Zarządy cechów w terminie 


5-dniowym od 
dnia- otrzymania ustalenia 


zakwalifikowania 


wielkiego wyzwołeńczego ruchu proletariackie 
go nie wysunęły takiej tytanicznej postaci; 
jak nasz zmarły wódz, nauczyciel,/ przyjaciel. 
Wszystko, co w proletariacie jest wielkiego i 
bohaterskiego — nieustraszony umysł, żelaz- 
na, nieugięta, stanowcza, wszystko przezwy« 
ciężająca wola, święta nienawiść do niewoli 
i ucisku, rewolucyjny zapał, który góry po” 
rusza z posad, i bezgraniczna wiara w. siły 
twórcze mas, niezwykły geniusz organizacyj- 
ny — wszystko to znalazło wspaniałe ucieleś- 
nienie w Łeninie, którego imię stało się sym- 
bolem naszego świata od wschodu do zacho- 
du, od południa do północy.” 

WOT ZEEX RE EWIE I IE | WOJE EE EN 


We marginesie 


Anglosaska równość 
Argumenty B.B.C. w świetle prawdy 


Wielka Brytania zawarła ostatnio pakt przy» 
jaźni i wzajemnej pomocy z Irakiem, państwem 
arabskim, liczącym około 4 milionów miesz- 
kańców i będącym jednym z poważniejszych 
producentów nafty oraz, co najważniejsze, od 
1932 rzekomo niepodległym. 

Radio brytyjskie po prosiu nachwalić się 
nie może jaki demokratyczny, wzorowy i szla= 


pracowni krawieckich, zawiadamiają poszczegól | tetny jest ten układ, gwarantujący obu stro« 


ne pracownie na piśmie za potwierdzeniem 
odbioru, do jakiej kategorii zostały one zasze 
Iegowane przy równoczesnym  pouczeniu o 
treści niniejszego zarządzenia. 


Dalsze przepisy tego zarządzenia zostaną 


podane w ndstępnym komunikacie Biura Cen. 
nn | w 


Podział Libii 
między Anglię i USA 


LONDYN,PAP, Jak donosi „Daily Worker" 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone porozu- 
miały się już między sobą co do podziału 
Libi. W myśl porozumienia Tripolitania ma 
przypaść USA, zaś Cyrenaika — Wielkiej Bry 
tanii, 

Anglicy mieli już zawrzeć pakt z emirem 
Cyrenaiki, który jest gotów oddać w ręce 
Anglików zarząd nad krajem oraz kierowni- 
ctwo armii, policji, baz wojskowych itp. 


Jeden z przybyłych pilotów chwycił 
Petronescu za ręce. Twarz Niemca wy- 
krzywiła się w grymasie bólu. Drugi pilot 
chwycił go z tyłu i błyskawicznym ru- 
chem wyrzucił z kieszeni kurtki rewol- 
wer, Trzeci natomiast głośno zawołał do 
znieruchomiałych „delegatów“: 

— Stać! Ani kroku! » 

— Co to znaczy? — zawołał Petrone- 
scu. Ale nie dostał odpowiedzi, jeden z 
trzymających go lotników, nie wypusz- 
czając Niemca, lewą ręką przeciął Sznu- 
ry, którymi był zwiazany Bachmietiew. 
Jednocześnie pilot zdjął okulary i hełm. 
Rozszerzone ze zdziwienia oczy Bach- 
mietiewa ujrzały dobrze mu znajomą 
twarz Tuzowa. Tuzow szeroko Się uś- 
miechał. 

- Towarzyszu Tuzow! — zawołał u- 
cieszony Bachmietiew, — Skąd wy tu 
się wzięliście ? 

— Nie ja jeden, towarzyszu kapitanie! 


— Heil! — odpowiedzieli mu zgodnie |- odpowiedział wciąż uśmiechnięty Tu- 


zow. Jest tu ze mną pułkownik Swiry- 


do Petronescu i wyciągając doń rękę po- dow oraz tow. Cwietkow. Zdażyliśmy w 


porę. Za chwilę przybędą tu żołnierze, 
aby eskortować „delezatów”. 


I tu nagle Stało sią coś nieoczękiwane-| Trzymający Petronescu za ręce Cwiet' 


a r" « „4 "sę 


nom równe prawa. 


Niedowiarki, nie bardzo ufejący propagane- 


dzie B.B.C. | wałpiący w demokratyzm Bevina, 
z zakłopotaniem drapać stę będą w głowę, gdy 
zapoznają się z tym pięknym dokumentem. 

Bo cóż. Układ przyjaźni przewiduje wptaw- 
dzie, że Anglia ma wyłączne prawo do eks- 
ploałacji złóż naftowych w Iraku, Ale w za- 
mian za to otrzymuje Irak prawo wiercenia 
szybów naftowych w Anglii. Coprawda, jak 
świat świalem, nie wydobyto w Anglii ani jed- 


nej tony nofty, ani Aarbowie iraccy nie mają . 


potrzebnych kapitałów dla organizacji wier- 
ceń, ale chyba nikt sprawiedliwy winić za to 
nie będzie ani Wielkiej Brytanii, ani jej poli- 
tyki zagranicznej, ani B.B.C. A GRUNT — TO 
RÓWNOŚĆ, 

Układ przyjaźni i wzajemnej pomocy prze- 
widuje również, że angielska misja, kierująca 
do tej pory armią „niepodległego” Iraku, zo- 
staje zlikwidowana. W jej miejsce powstaje 
wspólna, iracko-brytyjska rada wojskowa, któ. 
ra będzie dowodziła armią Iraku, Wśród człon= 
ków rady Aglicy stanowić będą jedynie.. 50 
procent, Pozostali będą obywatelami Iraku 
i prawdopodobnie prawomyślnymi muzułmana* 
mi I któż jest temu winien, że brak wykształ: 
cenia wojskowego nie pozwoli im dowodzić. 


Ale — nieprawdaż — czy ta równość, obja- 
wiająca się w ultrademokratycznej formie pa- 
ryletu, nie jest wzruszajacym dowodem wznio- 
słości zasad polityki p. Bevina? L, 


pała 


kow zwrócił się również do Bachmietie- 


wa: . 


— Witam, towarzyszy kapitanie. Tow. 


Zorin dziękuje wam: za pierwszorzędne 
wykonanie zadania, Jak zdrowie, kapi- 
tanię? 

— Bardzo dobrze — żwawo i wesoło 
odpowiedział Bachmietiew, — Ale ĉo z 
Leontiewem? 

— Leontiew znajduje się już w Mos- 
kwie. — rzekł pułkownik Swirydow, ró 
wnież zdejmując hełm, — Wszystko w 
porządku. 

I tu ze skrzywionych ust Petronescu 
padło pytanie, wypowiedziane pełnym 
wściekłości szeptem: 

— Leontiew w Moskwie? A wy kim 
jesteście? — zwrócił sią związany już 
szpieg do domniemanego „inżyniera“. 

— Ze mnie taki Leontiew, jak z ciebie 
— Pietrow! — padła odpowiedź. — A 
chciałbyś. żeby on był w Berlinie? Nie o 
bawiaj Się, on jeszcze będzie w Berlinie... 

Związanych „delegatów* tymczasem 
już zdążono załadować do znajdującego 
się w pobliżu auta, Tym razem niemiec- 
kiemm wywyiadowi nie powiadło sia. 


KONTĘC 
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Niezałatwiona sprawa 


Od ‘wielu miesięcy prowadzone są roko- 
wania pomiedzy rządem RP, a rządem brytyj- 
skim w sprawie powrotu do kraju wiełoty- 
sięcznej rzeszy robotników 1 górników pol- 
skich z Westfalii, Rząd brytyjski sprzeciwia 
się masowej repatriacji tych Polaków, mimo 
ich gorącej chęci powrotu do ojczyzny i wzię- 
cia udziału w odbudowie zniszczonego kraju. 
Władzom okupacyjnym strefy brytyjskiej, for- 
sijącym plany gospodarczej odbudowy Nie- 
mieć, nie uśmiecha się perspektywa utraty kil- 
kudziesięciu tysięcy rąk roboczych, co nastą- 
piłoby w związku z repatriacją Palaków west- 
falskich, To jest istotna przyczyna oporu 
czynników brytyjskich, przyczyna natury ego- 
istycznej i czysto kalkulacyjnej. nie mająca 
nic wspólnego ani z zasadami elementarnej 
sprawiedliwości, ani też z interesami narodu 
i państwa polskiego. 

Oficjalnie — wysuwany jest przecież pre- 
tekst innego rodzaju. Mianowicie, czynniki 
brytyjskie doszły do zdumiewającego wniosku, 
że emigranci polscy w Westfalii nie są wcale 
Polakami, lecz „Niemcami polskiego pochodze- 
nia' (1). A skoro tak, winni siedzieć w Niem- 
czech i przykładać się gorliwie do odbułlcwy 
niemieckiej „ojczyzny”. 

W związku z tym niezwykłym odkryciem 
etnograficznym, wychodząca we Francji „Gaze 
ta Polska" przypomniała opinię uczonego nie- 
mieckiego, prof. L. Bernharda, który jeszcze 
w roxu 1907 wydał książkę pl. „Das polnische 
Gemeinwesen im preussischen Słaał'  („Spo- 
łeczność polska w państwie pruskim'). Jeden 
z rozdziałów tej książki poświęcony jest właś- 
nie sprawie „Robotników polskich w Nadrenii 
i w Westfalii", 


PETEAR ANTAN WKUGPGMCG PEL NEAP OPAC OK HA GAKACEGTEGAAA REREPAN PED WA DOW PAY pA EEE 


Cóż pisze na ten temat prof. Bernhard, któ- 
try nie należał z pewnością do przyjaciół na- 
rodu polskiego? Olo parę wyjątków: 

„W Naurenii i Westfalii mieszka obecnie 
ok, 200 tysięcy Połaków, są to przeważnie ro- 
botnicy. Ta masa robotnicza pochodzi w więk- 
szośći z Poznańskiego i Pomorza (51 proc.) 
Prus Wschodnich (24 proc.) oraz G.Śląska (5 
proc... Polska emigracja jest tak zwarta i so- 
łidarna, że dzielnice fabryczne w Gelsenkir- 
chen, Recklingshausen, Herne i Bochum czy- 
nią wrażenie, jak gdyby miast polskich. Ich 
życie towarzyskie poza pracą stanowią zebra- 
hia, nadające cechę szczególną polskiemu ży- 
ciu w. Nadrenii i Westfalii. Nigdzie Polacy nie 
biorą tak licznego udziału w towarzystwach 
śpiewaczych, gimnastycznych, robotniczych 
i oświąłowych, jak w Nadrenii i Westfalii.. 


aczego Westfalczycy nie wracają do kraju? 


Należy uznać, że Polacy tutejsi są w tym sen- 
sie dobrze zorganizowani. Fakt ich egzysten- 
cji na obczyźnie, jako jedności narodowej, 
świadczy właśnie o organizacji”, 

Niemiecki profesor ż epoki Wilhelma H, pi- 
sząc o Polakach w Westfalii, umiał się zdobyć 
na sąd trzeźwy i obiektywny, podkreślił ich 
niezachwianą polskość, uznał ich zdolności or- 
ganizacyjne. Dzisiaj — po 40 latach — dy- 
piomaci W. Brytani, pozostający z Polską 
w stosunku sojuszniczym, odmawiają Polakom 
z Westfalii prawa do polskości, czyniąc z nich 
ni stąd ni sąd — „Niemców polskiego po- 
chodzenia”... Dziwnymi metodami  posłuqują 
się nieraz ludzie, którzy pod osłoną pięknych 
i wżźniosłych frazesów na pokaz, myślą jedy- 
nie o własnych, bardzo przyziemnych i wyra- 
chowanych interesach. B. D. 


Bilety tramwajowe nie zdrożeją 


Oświadczenie prezydenta miasta tow. E. Stawńskiego 


W roku bieżącym nastąpiła komasacja Ko- 
lei Elektrycznej Łódzkiej i Łódzkiej Wąsko- 
torowej Elektrycznej Kolei Dojazdowej, które 
jednocześnie przeszły pod zarząd gminy mia- 
sta Łodzi. 

Tramwaje dotychczas nie osiągnęły samo- 
wystarczałności i pracują ciągle deficytowo 
z zadlużeniem 70 mil zł. 

Tym niemniej Zarząd Miejski przewiduje 
nowe kredyty na rozbudowę sieci tramwajo- 
wej w dzielnicy robotniczej na Słokach — na 
ten cel przeznaczono 13 milionów zł. 


Mimo, że tramwaje są deficytowym przed 
siębiorstwem miejskim, Prezydent tow Euge- 
niusz Stawiński na ostatnim zebraniu MRN za 
pewnił że w roku bieżącym biłety tramwajo- 
we dla ludności pracującej naszego miasta nie 
zdrożeją. Samorząd będzie czynił wysiłki, aby 
innymi środkami wyrównać deficyt Tramwa- 
jów. 

To zapewnienie Prezydenta powinno raz na 
zawsze ukrócić „szeptaną propagandę”, która 


kolportuje wciąż różne plotki na temat pod-| twanlurniczo - wojennych, 


wyżki ceny biletów tramwajowych (m.z.) 


słaby rozwój współzawodnierwa pracy w PZPW Nr 4 


Braki i osiągnięcia „Francuzów“ 


Po „Francuzach” pozostały jaż tylko wspom- 
nienia, a załoga ma głowę zaprzątnięłą poważ- 
niejszymi sprawami. 

W PZPW Nr 4 (dawne zakłady Alant i Rou- 
seau) w r. 1947 plan roczny wykonany został 
w 108 procentach, Jakość produkowanych 
wyrobów była jak najlepsza. 

Rok 1948 stawia jednak przed kierownic 
twem zakładów oraz przed załogą nowe zada- 
nia, Plan na rok bieżący przewiduje urucho- 
mienie w przędzalni dalszych 20.000 wrzecion, 
zdemontowanych, wywiezionych i częściowo 
zdekompletowanych przez Niemców. Ilość 
czynnych lewiałanów winna wzrosnąć z czte- 
rech „da sześciu. Liczba zatrudnionych ma 
zwiększyć się z 1250 w chwili obecnej do 1600 
w grudniu. Produkcja wełny pranej winna 
wzrosnąć do 6.728 ton, produkcja czesalni win- 
na osiągnąć w roku 1948 2.156 ton, a produk- 
cja przędzy powinna wzrosnąć w roku bieżą- 
cym  dwudziesłokrolnie w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym. 

Plany fabryki są Śmiałe i, powiedzmy to 
otwarcie, niełatwe. Realizacja ich wymaga 
wiele zapału ze strony załogi i inwencji ze 
strony kierownictwa. 

Wydaje się nam, że le elementy nie zosta- 
ły jeszcze w całej pełni rozwinięte w PZPW 
Nr 4. 

Przede wszystkim trzeba więc podkreślić 
nadzwyczaj słaby udział załogi fabryki wę 
współzawodnictwie pracy. W pierwszym eta- 
pie współzawodnictwa indywidualnego PZPW 
N- 4 udziału w ogóle nie brały. W drugim 
etapie (grudniowym) stanęły do współzawod- 
mictwa 22 robotnice z trzech zawodów (niciaT- 
«i, cewiarki i przeglądaczki). Sąd współza- 
wodnictwa przyznał dziewięć nagród, Oznacza 
to, że spośród 1250 robotników. fabryki brało 
udział we współzawodnictwie zaledwie 1,6 
proc. ogółu zatrudnionych, a spośród 22 współ- 
zawodników 40 procent otrzymało nagrody. 
Cyfry te wskazują, że w PZPW Nir 4 nie istnie- 
je współzawodnictwo pracy. 


Kierownictwo fabryki twierdzi, że w zasa- 
dzie ruchu współzawodnictwa rozszerzyć. się 
nie da, że charakter pracy zawodowej sortowa- 
czy.i niektórych innych zawodów nie pozwala 
na zorganizowanie wśród nich współzawodnic- 
twa. Jednak liczne przykłady, chociażby 
z PZPW Nr 5 wiadczą o tym, że i tego rodza- 
ju współzawodnictwo rozwinąć jednak można. 

Wydaje się nam przeło, że kierownictwo 
PZPW Nr 4 winno zmienić swoje zdanie w tej 
sprawie „gdyż w chwili obecnej dalszy rozwój 
fabryki (podobnie „jak i całego naszego prze- 
mysłuj, uzależniony jest w dużym stopniu od 
tempa rozwoju współzawodnictwa pracy. 


W czasie naszej bytności w fabryce nie 
mieliśmy wprawdzie sposobności szerszego za- 
poznania eię z praca organizacji politycznych 
i zawodowych, ale jest rzeczą pewną, że za 
dotychczasowy stan wsnółzawodnictw= 
one w pierwszym rzędzie ponoszą. odpowie 
dzialność., 

Nator" * feśli idzie o „małą racjonaliża- 
cję” to w roku ubiegłym fabryka ma do zano- 
towania pewne osiągnięcia. W miedawno uru- 
chomionej niciarni obsługują niciarki bez po- 
mocnic 400 wrzecion (w innych fabrykach po 
200), a robotnice na cewiarkach krzyżowy”h 
i na dwojarkach obsługują po 20 lub 21 beb- 
mów (dotychczasowa norma 15). Robotnice te 
po przejściu do bardziej wydajnych form pra- 


cy zarabiają o Kilkadziesiąt procent więcej, 
niż uprzednio. 

Na wzrost wydajności pracy wpłynęło i to, 
że brygady remontowe naprawiają maszyny 
w niedzielę, co przyczynia się do znacznego 
zmniejszenia postojów maszyn w ciągu dnia 
pracy, 

Piany poszczególnych oddziałów konstruo- 
wane są w taki eposób, ża nawzajem się za- 
zębiają, co przyczfniło się do wyeliminowania 
postojów organizacyjnych. Warto: podkreślić, 
że cykl produkcyjny w PZPW Nr.4 jest skom- 
plikowany, przechodzi przez szereg faz i trwa 
2 i pół do 3 miesięcy. 

W celu przezwyciężenia braku nisktórych 
rodzajów igieł <czesarkowych' postanowiono 
wykorzystać igły o innych rozmiarach. Osią- 
ga się to drogą lutowania igieł z innych grze- 
bieni „a nawet krófszych, niż przepisane. 

Plan małej racjonalizacji na rok bieżący 
jest może niedostatecznia jeszcze rozwinięty. 
Kierownictwo fabryki przewiduje zmniejszenie 
obsługi seliaktorów z siedmiu osób do sześciu. 
Skrzynka pomysłów świeci, niestety, pustkami, 

Wielkim mintsem iabryki jest niski poziom 
dyscypliny pracy, Na sortowni robołmicy my- 
ją ręce i szykują się do odejścia już na 20 mi- 
nut przed „gwizdkiem', W niektórych innych 
oddziałach przedstawia się sytuacja nie o wie- 
le lepiej; Do świadomości wielu robotników 
nie dotarło jeszcze zrozumienie, że w swojej 
fabryce trzeba pracować lepiej, a w każdym 
razie nie gorzej, niż za czasów panów Allart 
i Rousseau, 


1 znowu nasuwa się pyłanie: co w kierunku 
podniesienia świadomości robotników zrobiły 
koła PPR'i PPS, co zrobiła organizacja zawo- 
dowa? 

jeśli już mowa o minusach wspomnijmy 
i o tym, że portiernia pracuje żle, Przez sze- 
roko otwarte wroła można wejść i wyjść, 
a nikt nie zapyta o przepustkę i nikt nie za- 
interesuje się nieznanym przybyszem, wcho- 
dzącym na terytorium fabryki. 

Kto-za to ponosi odpowiedzialność? 

Kończąc, pragniemy podkreślić, że pomimo 
braków, niedociągnięć i błędów, kierownictwo 
i załoga fabryki mają na swym koncie poważ- 
ne osiągnięcia. Osiągnięcia te, io przede 
wszystkim wykonanie planu z nadwyżką, stały 
wzrost stopnia uruchomienia i dobrą jakość 
produkcji. 

Nie wolno jednak spoczywać na laurach 
zeszłorocznych eukcesów. Trzeba widziać nie- 
dociągnięcia i braki w pracy swej, podjąć od- 
ważnie i energicnzie walkę o ich naunięcie. 
Trzeba przede wszystkim podjąć walkę a wzino- 
żenie dyscypliny pracy, objąć wszystkich moż- 
liwie robotników i pracowników ruchem współ- 
zawodnictwa, Przejściowe trudności surowco- 
we lub inns nie powinny wywoływać nastro- 
jów bierności i demobilizacji, przede wszyst- 
kim w kierownictwie administracji fabrycznej 
oraz wśród kierowników partyjnych organiza- 
cji robotniczych. A wówczas fabryka potrafi 
zająć poczesne miejsce w szeregach czoło- 
wych zakładów przemysłu wełnianego. 

Wikłor Lemiesz. 
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Kwestia nerwów 


OBYWATEL A: — Czytałeś, przyjacielu, że 
w Stanach Zjednoczonych zabroniono wyświet+ 
lanie łilmu dokumentarnego, przedstawiające 
go tragedię Lidic? h 

OBYWATEL B: — Lidic? Tej wioski cze- 
skiej, tak okrutnie „spacyłikowanej” w czasie 
wojny przez gestapowców niemieckich? Nie 
rozumiem.. 

OBYWATEL A: — Władze amerykańskie 
uznały ten film za zbyt „okrutny” dla publicz- 
ności USA. Publiczność ta — zdaniem władz 
— ma b. słabe nerwy i nie wytrzymuje żad- 
nych „okropności”... 

OBYWATEL B: — Yankesi mają słabe ner- 
wy i nie wytrzymują okropności? Hm, hm.. 
Czekaj-no, a pamiętasz amerykański film 
„W sidłach szantażu”? 

OBYWATEL A: — Owszem. Bandyci i parę 


trupów. 
* OBYWATEL B: — „Zbieg z Sing-Sing'? 
OBYWATEL A: — Naturalnie. Gangsterzy 


i kilka morderstw. 

OBYWATEL B: — A „W cieniu Chicago”? 

OBYWATEL A: — Oczywiście. Racketerzy, 
kindnaperzy, „łupież”, grabież 1 szereg za- 
bójstw. 

OBYWATEL B: — Nie pomnę już tytułów, 
ałe, zdaje się, że filmów bandyckich w Ame- 
ryce nie brakowało nigdy i nada! nie brakuje? 

OBYWATEL A: — Masz rację. 

OBYWATEL B: — Skoro tak, lo dlaczego 
władze amerykańskie nie uważają za zbyt 
okrulne wyczerpujące nerwowo filmów z dre- 
szczykiem a la Chicago czy a ła Frankenstein? 

OBYWATEŁ A: — To, widzisz, zupełnie in- 
na kwestia. Kryminalne i sensacyjne filmy 
amerykańskie, cokołwiekby o nich powiedzieć, 
zawsze ciuł ciut gloryfikują bandytyzm i ma- 
kabrę a przeto „krzepią ducha” dla potrzeb 
czeski zaś film 
o Lidicach potępia bandytyzm i sadyzm, pode 


MAWAGENEKOOENAGFEMECEFOKTOWRENAUGFAWYWNEMI | kopuje makabre wojenną, apoteozuje pokój.» 


Dlatego też zgadzam się, że wyświeilanie po- 
dobnych filmów mogłoby rzeczywiście zdener= 
wować publiczność amerykańską... 
OBYWATEL B: — Zdenerwować? 
OBYWATEL A: — Naturalnie. Mogłoby 
osłabić nerwy Yankesów do łego stopnia, że 
gołowi byłiby jeszcze pewnego dnia wystapić 
«przeciw planom Marshalla i praktykom Dul- 
łesa, przeciw robieniu z Grecji — Chicago, 
a z Schuhmachera — nowego Frankensteina, 
E. Tam. 


Na ekranach Łodzj 


„As wywiadu” 


Film: radzieckiej produkcji „As wywiadu” 
należy do kategorii filmów sensacyjnych w 
lepszym znaczeniu tego słowa. Pierwszorzędna 
skupiona i dobrze przemyślana gra poszczegól 
nych wykonawców, ostre zdjęcia, ciekawy, peł 
ny napięcia, aczkolwiek zlekka nieprawdopo- 
dobny w swoim zakończeniu, efektowny I 
emocjonujący scenariusz — takie są niewąt- 
pliwe zalety filmu. 

Zwarta struktura scenariusza, nieco odbie- 
ga od szablonu tak zwanych filmów szpiegow 
skich. podkreślających przede wszystkim mo- 
menty tematycznej oraz sytuacyjnej sensacji. 
„As wywiadu” w swoim założeniu, à zwłasz- 
cza, w finałowym akordzie, uwypukla szla- 
chetne podłoże ideowe filmu — najwyższa 
poświęcenie się dla dobra ojczyzny. Ta idea 
jest myślą przewodnią całego filmu, jaszrawo 
i efektownie ilustrującego pełne odwagi, nie- 
samowite dzieje wywiadowców radzieckich pod 
czas minionej wojny. 

Szata zewnętrzno-dekoracyjna filmu miej- 
scami jest zbyt teatralna, Dźwięk jest względ 
nie czysty i dobry. Pow. 


Ostatnie dni Hitlera 


(ciąg dalszy) 


W czasie rozpaczliwych, tragicznych walk |w Rastenburgu, którą powszechnie nazywana 


na frontach, Hitler potrafił spędzać samotnie 
długie godziny, poświęcone ułożeniu fantasty- 
cznych planów, dotyczących przebudowania 
Berlina oraz innych, większych miast niemiec- 
kich. Działo się ta w czasie, gdy prawie wszy- 
stkie miasta leżały już w gruzach : mogła być 
mowa nie o rozbudówie, lecz tylko o odbudo- 
wie... 


Niektórzy uważali te nieco dziwne, po- 
wiedzmy delikatnie „nawyki” oraz „zainiere- 
sowania" Hitlera za ełabostiki „wielkiego 
człowieka”, za niezbędną w czasie odpoczyn- 
ku rozrywkę. Pormrukiwamo na ten temat, iż 
Roosevelt, na przykład, w chwilach wolnych 
od wytężónej pracy namiętnie kolezcjonuje 
znaczki poczlowe.. Ale, jednak, tacy, według 
określenia Hitlera „idioci” jak Churchil i Ro- 
osevelt byli o tyle przebiegli, że w sprawach 
istotnej, dość obcej im strategii polegali na 
swoich generałach. Hitler, natomiast — na 
odwrót... wszędzie i zawsze ufał tylko swoim 
„genialnym” przewidywaniom, nie słuchając 
absolutnie i nigdy fachowców wojskowych 

Rzecz ciekawa i charakterystyczna, że A- 
dolf Hitler nawet nie interesował się bliżej 
miqdy stanem zniszczenia Berlina. Po- prostu 
nie widział stolicy.. Tylko raz jeden w listo- 
padzie 1944 roku t to jedynie przełotnie, zo- 
baczył zniszczony i spalony Berlin. 

Zdarzyło się to w warunkach dość niezwy- 
kłych. Hitler „tymczasowo” musil wyjechać 
do Berlina. Opuścił swą zniszczoną siedzibę 
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się do Ribbentropa, Guderiana, Towarzyszył 
mu również Barandon. Spotkanie miało się od- 
być na Wilhelmstrasse. Tam podówczas mie- 
szkał Ribbentrom. 

Spotkanie miało niezwykły charakter. W 
tym pamiętnym dniu Ribbentrop dowiedział 
się bezpośrednio od Guderiana, że wojna jest 


„Wołfschanze”, Tam włąśnie dokonano w lip-| właściwie już przegrana. Przynajmniej, o ila 


cu znanego zamachu na Hitlera, 


Pewne okoliczności poniekąd związane 
z tym faktem, zmusiły fuehrera do tymczaso- 
wego opuszczenia swojej głównej kwatery. 
Jechał specjalnym pociągiem. Gdy pociąg mi- 
jał spalone i zniszczone przedmieścia stolicy, 
Hitler przelotnie spojrzał przez okno... Ogrom 
zniszczeń, jaki ujrzał, wywarł na nim wstrzą- 
sające wrażenie. Był po prosiu przygńębiony, 
a zarazem niesłychanie zdziwiony, dokonany- 
mi przez nieprzyjaciela zniszczeniami. Ale 
trwało to zaledwie parę minut.. Hitlar szyb- 
ko oddalił się od okna, nie chcąc więcej pa- 
trzeć na widome i tragiczne oznaki wojny, 
Wówczas właśnie naiwnie oznajmił swemu 
na jbliższemu ołoczeniau, że nigdy nie wyo- 
brażał sobie, aby wojna mogła pociągnąć za 
sobą aż tak straszne spustoszenie. 


POCZĄTEK KOŃCA 

Marzec 1945 r. był właściwie pnczątkiem 
końca. Wszystko przepowiadało rychły upa- 
dek. Wtedy właśnie, pragnąc ratować co się 
dało, Guderian usiłował okazać wpływ na 
bieg wypadków politycznych W tym celu 
postanowił on zetknąć się z -Ribbentropem. 
Generał uprzedził ministra o spotkaniu za po- 
średnictwem posła Barandona. Ów poseł utrzy 
mywał łączność między sztabem generalnym 
a ministerstwem spraw zagranicznych. 

Spotkanie nastąpiło dnia 15-g0 marca. Wia- 
śnie w tym dniu odprowadziłiem udającego 


chodzi a walkę na fromtach. Usiłowamia Gude- 
riana szły w tym kierunku, aby przekonać 
Ribbentropa, że trzeba niezwłocznie rozpocząć 
rokowania pokojowe. Należało przekonać 
przede wszystkim Hitlera, iż obecna sytuacja 
wymaga wszczęcia rokowań na ten temat z 
Anglią i Ameryką. Lecz generała znów spot 
kał przykry zawód. 

Ribbentrop za żadną cenę nie zgodził się 
podjęcia misji przekonania o tym Hitlera. 
Swoją odmowę motywował w sposób lako- 
niczny, lecz dostatecznie ważki. Ribbentrop 
po prostu powiedział, iż o ile on się ośmisli 
podnieść głos w tych kwestiach ,to Hitler kas 
żę go „natychmiast wypędzić albo rozstrzelać”, 


GUDERIAN U HIMLERA 

Po wysłuchaniu tej odmowy Guderian jed- 
nak nie zrezygnował ze swoich zamiarów, Po- 
stanowił wykorzystać jeszcze jedną szansę, a 
mianowicie — zadecydował zwrócić się w tej 
arcyważnej sprawie do Himmlera. 

Guderian nigdy nie odwłekał wykonania 
raz powziętych decyzji. Już nazajutrz po wi- 
zycie, złożonej Ribbentropowi, udał się do 
siedziby Himmlera, która cię znajdowała w 
Prenzlau, Tu spotkało go większe powoadze- 
nie Po omówieniu samej sprawy, Himmler 
zaproponował plan, polegający na tym, iżzHi» 
Herem pomówi Goering. Jednocześnie Himm. 
ler wyraził zgodę na przeprowadzenie odpo 
wiednich rozmów z Goerłngłem, (D. e, n.) 
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Gorączka przedwyborcza W 


Jaka powinna być Rada Zakładowa 


Akcja przedwyborcza do Rady Zakładowej 
w PZPB Nr Z jest w pełńym toku. Stołówka 
stała się miejscem ciągłych obrad. Pa pracy 
odbywają się zebrania oddziałowe i zmianowe. 
Niezależnie od wyniku wyborów — same de- 
baty przedwyborcze przyczynią się niewątpli- 
wie dó oczyszczenmi almosiery. Z gorących, 
ostrych i pełnych goryczy słów mówców ro- 
botniczych jedno staje się zrozumiałe: nierób- 
stwo dotychczasowej Rady Zakładowej, jej 
obojętność wobec najżywotniejszych spraw 
robotników, do żywego oburza załogę robotni- 
czą PZPB Nr 2. Robotnicy wypowiadają się 
za ową, lepszą Radą i ci porywają za sobą 
większą część pracujących. Potwierdza to 
trójką tkaczy w dość szczerej z nami poga- 
wędce. 

— Tak dalej być nie może — wykluczone 
— twardo mówi tow. Władysław Kornelak, — 
Robotnik, zdany tylko na kierowników i maj- 
strów, nie rozumie dokładnie tej nowej sytua« 
cji w fabrykach. Bez ciągłego kontaktu ż do- 
brymi radcami nawet dyscypliny pracy nie 
utrzyma się. Cierpi na tym produkcja na każ- 
dym kroku. Spadają szpulki, leżą, nikt ich nie 
podnosi, depcze się je i marnuje. Nie reaqiije 
majster, nie reaguje robotnik. Radcy muszą 
być fachowcami, To jest dla nas bardzo waż- 


_ ne, 


Tow. Anna Iwańska, tkaczka na sześciu 
krosnach, zaczyna swoją rozmowę od kwestii 
zaufańią do Rady. 

— Najważniejsza -rzecz — to odbudowa ża- 
ńłania do Rady Zakładowej. A przyda się 
u nas dobra Rada Zakładowa. Niesłuszne jest 


- tò, co niektórzy robotnicy mówią, że Rada 


w ogóle jest niepotrzebna. Rada z fachówców 
1 uczciwych ludzi może zdziałać wiele, Na przy- 


kład, my, pracujące na szóstkach, mamy niby | 


przyrzeczoną pomoc, 


Ale jak to faktycznie wygląda? Jeżeli kie- 
rownik przychodzi łaskawie na salę — przy- 
krzy mu się siedzieć przy biurku — to do nas 
zagląda — a my mówimy o maszych troskach, 
że żła osnowa, marne czółenka. Wówczas on 
w krzyk: nie mam czasu, przyjdź do biura. 
— To my, wielowarsziatówki, mamy tracić czas 
na chódżemie dó biura? A jak myślicie, w biu- 
rze nas przyjmuje? Nie wysłucha i ponownie 
nas skrzyczy. „Idżcie szybko do warszłatów”. 
To wszystko dzieje się dlatego, ponieważ Rada 
PADY tymi sprawami się nie interesowa- 
la... 


+ 
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ikacze i tkaczki z PZEB Nr 2 
tow. tow. Anna Iwańska, Władysław Kornel- 
. czuk i Irena Donakowska 


— Tak, tak, towarzyszko — potwierdza 
długoletnia tkaczka, tow. Irena Donakowska. 
— Z tego powodu wiele dobrych tkaczek 
i prządek od nas odchodzi. A gdzie Rada Za- 
kładował Gdy owi pamówie wiedzieli, że 
w obronie robotnika, przodownika pracy jak 
mur stoi Rada Zakładowa, napewno inaczej 
zachowaliby się. Zfesztą, ostatnio faktyczńie 
Rada Zakładowa nie istniała, nikt się z nią nie 
liczył. Koniecznie należy wybierać dobrych 


fachowców, aby się orientowali w sytuacji. 
Dobry społecznik i fachowiec stanie w obronie 
tobotnika, a majstrowie i kierownicy muszą 
się z nimi liczyć. 

Bardzo ważną rzeczą jest wybór przewód- 
niczącego Rady Zakładowej. Uczciwy i ciięt- 
ny do pracy przewodniczący uzyska współpra* 
cę wszystkich pozostałych radców. Powinniś- 
my śmiało wybierać kobiety, ale spośród naj- 
tepszych  przodowniczek pracy. Powinniśmy 
wszyscy pamiętać, że nawet produkcja teź 
ucierpiała z powodu nieróbstwa Rady Zakła- 
dowej. Jednym słowem, powinniśmy poważ- 
nie, z troską obejrzeć pod światło każdego 
kandydata do Rady. Jakich wybierzemy, ta- 
kich będziemy mieli. 


Nie zazdroszczę tej nowej Radzie Zakłado- 


wej — kończy żartobliwie tow, Donakowska, 
— Będżie miała ciężką orkę, gdyż pole jest 
obecnie zachwaszczone — ale napewno plon 
będzie dobry. 


Z tej rozmowy wypływa jeden wniosek: 
dobrze się stało, że PZPB Nr 2 — to pierwsze 
zakłady, w których odbywają się wybory. 
Związki Zawodowe trafnie zdecydowały. Za- 
łoga robotnicza nie mogła dłużej czekać — 
wybory stały się tu koniecznością, B. Beals. 


PZPB Nr 2 


Przemysł wełniany 


walczy o pierwszeństwo 
"We współzawodnictwie pracujących na 2-ch 
krosnach kortowych najlepsze rezultaty w 
PZPW Nr. 2 uzyskali: Bemard Wajngenter 
(160 proc.), Antoni Berger (159,5 proc.) i Ste- 
fan Andrzejczak (150,6 proc.). 

W PZPW Nr 3 wyróżnili się: Czesław Ko- 
peć (155,7 proc.), Józef Mazur (153,3 proc.) o- 
raz Zygmunt Morga (151,4 proc.), a w PZPW 
Nr 35 Wojciech Raczyński (148,5 proc.), Jan 
Staszewski (146,3 proc.), Franciszek Spiewiń- 
ski (143,6 proc.). 

W PZPW Nr 1 pierwsze miejsce zajął Cze- 
sław Zieliński (150 proc.) i Irena Karbowska 
(145,8 proc.). 

W PZPW Nr 36 na czoło wysunęli się Józef 
Bednarek (160 proc.) i Antoni Laskowski (159,7 
proc), a w PZPW Nr 38: Feliks Milczarek 
(160 proc.) i Kazimierz Wojtczak (142,1 proc.). 


. 
Kio pierwszy 
17 stycznia we współzawodnictwie między- 
fabrycznym w przemyśle bawełnianym pierw= 
sze miejsce zajęły PZPB Nr 16, 
Najsłabsze wyniki zanotowały PZPB w Zgle 
rzu i PZPB Nr 14, 


Zagadnienia - które warto przemyśleć 


Na marginesie narady aktywu gospodarczego PPR i PPS 


Dużo mówi się teraz i pisze o ruchu 
współzawodnictwa pracy. Zdawałoby się, 

wszelkie zagadnienia z tym związane 
zostały już  dosłatecznie naśwwetlone, a 
| jednak sobotnia konferencja aktywu go- 
spodarczego PPR i PPS dała każdemu z 
nas wiełe do myślenia. Ot, weźmy na przy- 
kład kiika cyfr, przytoczonych w referacie 
tow. prof. Lipińskiego: przeciętna wydaj- 
ność pracy, przypadająca na jednego pra- 
cownika w naszym przemyśle wynosi za- 
ledwie 70 proc. przedwojennej, a we włó- 
kiennictwie — nawet 60 proc. Samo więc 
tylko osiągnięcie poziomu przedwojennego 
dałoby nam rocznie o 30 milionów ton wę- 
gla więcej, o 80 milionów metr. więcej tka- 
nin. Przeliczywszy to na pieniądze, otrzy- 
 mujemy okrągłą sumkę 417 milionów do- 


Ograniczenie praw 


do korzystania z ul 


PA ki irinin Miejskiego w Łodzi, 
nie z wnioskiem sekcji Gazo - 
skiej postanowiło: wzi Koi, 


1) Ogranśczyć prawo do korzystania z ul- 


5166 lama ośw etli Łódź 


_ W roku ubiegłym mieszkańcy naszego 
miasta, , zwłaszcza robotniczych przedmieść, 
skarżyli Się często na brak dostatecznego 
oświetlenia ulic. Panujące nocami ciemno- 
ści powodowały częste wypadki i ujem- 
nie wpływały na warunki bezpieczeństwa. 


Jak się dowiadujemy, w róku bieżącym 
Zarząd Miejski znacznie powiększył kre- 
dyty na oświetlenie ulic =: o 100 procent 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Tak wise 
w roku bieżącym kredyty na oświetlenie 
wyniosą 12 mil. 500 tys. zł. Będą to opła- 
ty za 4961 lampy o mocy 980 KW i 202 
lampy o mocy 61 KW. 


, Łódź uzyska wreszcie dostateczne 
oświetlenie nie tylko w centrum, ale i na 
tonących dotychczas w- mrokach pery- 
feriach. (m. z.) 


Go usłyszymy przez radio 


Program na czwarłek 22 stycznia 1948 roku 


12,03 Wiadomości połudn.; 12,08 Przegląd 
psssy stołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 „Z mi- 
krofonem po kraju; 12,30 Muzyka ludowa, 
73.15 „Przegląd kulturalny Wybrzeża”; 13,35 
Przerwa; 15,00 (Ł) Rimskij-Korsakow: Szehe- 
resada — semat symfoniczny (płyty); 15,20 
(Ł) „Józef Wybicki, obrońca praw człowieka” 
14,50 (Ł) Wiadomości lokalne; 15,35 (Ł) Roz- 
maitości; 16.00 Dziennik; 16,12 „Tu mówi Wy- 
brzeże”; 16,25 Rezerwa: 16,35 „Porozmawiaj- 
my“ audycja dla dzieci, 16,55 „Z życia wyż- 
szych uczelni”; 17,00. „Muzyka dla wszystkich” 
1800 RUL — „Wioska Pestallozi'ego w Tro- 
gen"; odczyt W. Rapaporta; 18,15 (Ł) Koncert 
życzeń (cz. I) — W przectwie: Pogadankę ŁRR 
wyyłosi S. Jankowski; 18,45 „Wieczór literacki 
Mieczysława Jastruna”: 19,00 „Z zagadnień 
świata pracy”; 19,10 Audycja dla wojska; 


` 19,40 „Melodie. świata". 20,00 Dziennik; 20,30 


Rezerwa; 20,50 Audycja TUR-u, 21,00 „Zwy- 
cięstwo Sokratesa” — słuchowisko; 21,45 „Mu 
zyka radziecka” audycja w oprac. Dr, Z. Lissa 
22,05 Muzyka taneczna; 22,45 (Ł) Koncert ży- 
czeń (cz. II); 2258 (Ł) Omówienie programu 
lokalnego na jutro; 23,00 Ostatnie wiadomości 
23,20 „Muzyka dawna“; 23,55 Wiadomości z 
ostatniej chwili, 24,00 Zakończenie audycji i 
Hyma 


gowej taryły za gaz 

gowej taryfy za gaz do pracowników załrud- 
nionych w instytucjach,  przedsiębiorstwach 
lub zakładach państwowych, komunalnych 
użyleczności publicznej, a wyłączyć pracowni 
ków zatrudnionych w przedsiębiorstwach i za 
kładach prywatnych. 

2) Wyłączyć z liczby korzystających z pra 
wa do ulgowej taryfy za gaz tych uprawnio- 
nych odbiorców, z których główny lokator lub 
choćby jeden ze współzamieszkałych posiada 
własne przedsiębiorstwę į opłaca podatek g- 
brotowy oraz odbiorców, uprawiających wol- 
ne zajęcie zawodowe, 


TABLICZHEydaców | 


W PZPB w Rudzie Pabianickiej 
wśród tkaczek pracujących na 8 kro- 
snach najlepsze rezultaty uzyskały: Ja- 
dwiga Masłowska (176 proc.) i Marta 
Majer (166.8 proc.), a na „szóstkach”: 
Anna Piech (153,2 proc.) eraz Leokadia 
Franciszkowska (147 proc.). 

W PZPB Nr 1 we współzawodnictwie 
„Szóstek” najlepsze rezultaty uzyskały: 
Janina Jurek (172,5 proc.) i Józefa Krzy- 
żaniach (159,7 proc.). We współzawod- 
nictwie zespołowym wyprzedził majster 
Stolarz Zygmunt (128,5 proc.) Stolarza 
Stefana (110,8 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro- 
ny) wyróżniły się: Bronisława Wożniak 
(144,4 proc.), Maria Adamusiak (142,3 
proc.,, Bronisława Olejniczak (140,8 
proc) oraz Walentyna Czapska (140,8 
proe.), a na 3 stronach: Wanda Sygdziak 
(145,6 proc.) oraz Feliksa Maciąg (144,1 
proc}. 

W tkałni (na „szóstkach”: uzyskały 
Janina Juszczak (154,3 próc.) oraż Fran- 
ciszka Szymańska (150 proc.) a na 
„czwórkach”: Władysława Majer (140,4 
proc.), Halina Sobieraj (134,5 proc.) orzz 
Józefa Wieczorek (132,3 proc). 

W PZPB Nr 3 w przędzalni (3 stro- 
ny) wyróżniły się: Bronisława Komor 
(188,8 proc), Helena Ścigańska (168,8 
proc.) j Stanisława Mazurkiewicz (160,8 
proc), a w tkalni („czwórki%: Zofia 
Konwerska (178 proc.) i Genowefa Zwo- 
lińska (173 proc.. 


latów! Ileżby można za to kupić maszyn, 
surowców, tłuszczów i innych towarów, ko: 
niecznych dla przemysłu i zaspokojenia co- 
dzieńnych potrzeb ludności? 

Mało tego: ludność, naszego kraju -— 
mówi prof. Lipiński — zmniejszyła się po 
wojnie o 12 milionów osób, węgla jednak 
zużywamy rocznie o 10 milionów ton wię- 
cej. Zużywamy za dużo węgla nie dłatego, 
że inaczej być nie może, ale jedynie na sku- 
tek marnotrawstwa. 10 milionów ton wegja 
to kilkadziesiąt milionów dolarów. O ile 
mogłoby państwo nasze padnieść zarobki 
pracowników, gdyby te miliony nie ulaty- 
wały niepotrzebnie z dymem? 

A przecież na węglu sprawa się jeszcze 
nie kończy. Każdy robotnik wie, ile mar- 
nuje się w jego fabryce przędzy, barwni- 
ków, części zapasowych, qie mówiąc już o 
niepotrzebnym marnotrawstwie czasu oraz 
ludzkich sił i nerwów. Stąd płyną zrozu- 
miałe dla każdego wnioski: ruch współza- 
wodnictwa — poza osiąganiem wysokich 
norm produkcji — zająć się musi poważ- 
nie i wnikliwie usprawnieniem gospodarki 
i systemu pracy. 

Na to istotne zagadnienie kładł szcze- 
gólmy nacisk przedstawiciel KCZZ, tow. 
Hoffmann. 

— Tow. Pstrowski — mówi on — wy- 
rabia 3, 4, a nawet 5 norm. Czy znaczy 
to, że daje on 3, 4 i 5 razy więcej wysiłku, co 
przeciętny górnik? Nie, to jest fizyczną 
niemożliwością. Tow. Pstrowski osiąga 
swoje wspaniałe rekordy dzięki lepszej or- 
ganizacji pracy swej własnej i swego ze- 


W PZPB Nr 4 odznączyły się: Wa- 
łentyna Laufer, Stefania Szrajber i Wa 
ientyna Kwaśniewska, g 

W PZPB Nr 5 pierwsze miejsca w 
przędzalni zajęły: Janina Wieczorek (165 
proc.) i Natalia Łazińska (154 proc.), a w 
tkalni: Jadwiga Frączkowska (177.1 
proc.), Anna Błażejewska (173,5 proc.) 
i Maria Janiak (170,1 proc.). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni na czo- 
ło wysunęły się: Genowefa Olejniczak 
(152,4 proc.), Stanisława Szydłowaska 
(158.6 proc.) i Janina Jaskóła (152,4 proc.) 
Heicna Jagielska (na 760 wrzecionach) 
uzyskała 161 proc, normy. 

W PZPB Nr 7 najlepsze rezultaty u- 
zyskały w tkalni („czwórki”): Michalina 
Morawska (160 proc.) i Regina Lukom- 
ska (159,8 proc.). 

W PZPB Nr 9 wyróżniły się: Helena 
Robakowska i Waleria Bednarek (przę- 
dzalnia) oraz Władysława Krzemień, Fe 
liksa Pakulska i Teodozja Dzięcielska 
(w tkalni). 

W PZPB Nr 16 (4 strony) pierwsze 
miejsca zajęły: Aurelia Lisowska (157 
proc), Wanda Cyran (155,5 proc.) oraz 
Janina Kondras (153,5 proc.). > 

W PZPB Nr 17 wyróżniły się: Hele- 
na Plocha i Maria Mucha a w PZPB 
w Pabianicach: Stefania Wajerowicz, 
Stanisława Deląg, Stanisława Bujnowicz 
i Józefa Barańska. Tadeusz Grabowski 


(tkacz 4 kros) wykonał swą normę w 
167,8 proc. 


społu. Przed ruchem współzawodnictwa 
stoi właśnie to zadanie pierwszorzędnej 
wagi: Znaleźć owe lepsze metody pracy, 
które nie tylko pozwoliłyby przodownikom 
osiągać większe normy bez zwiększenia 
wysiłku fizycznego, lecz umożliwiły to rów- 
nież najszerszym masom przeciętnych pra- 
cowników, 


Trudno nie zgodzić się z "wywodami 
) mówcy, który twierdzi, że na tym odcinku 
zrobiliśmy jeszcze nie wiele, że towarzysze 
nie analizują swych doświadczeń, że do- 
świadczenie tej lub owej grupy przodowni- 
ków pracy nie staje się dorobkiem ogółu. 
pe do jednego tylko niezupełnie zgodzili- 
byśmy się z przedstawicielem KCZZ: uwa- 
ża on, że fabryczne narady wytwórcze roz- 
wiązałyby to poważne zagadnienie. Z do- 
świadczenia wiemy, że narady takie bywa- 
ją bardżo różne. Zdarza się często, że dy- 
skusja toczy się wyłącznie wokół takich 
spraw, jak: osnowy niedobre, brak tego, 
brak owego. Na braki, oczywiście, trzeba 
zwrócić uwagę, ale to przecież nie wyczer- 
puje zadań narady. Przy dobrej woli i 
umiejętności można dyskusji nadać takt 
kierunek, by przodowniży pracy zajęli się 
również zagadnieniem, jaki system p. 
przy krosnach lub wrzecionach jest naj- 
lepszy? W jaki sposób osiąga swoje re- 
kordy ta lub owa tkaczka czy prządka? 
Dlaczego temu lub innemu robotnikowi 
maszyna odmawia posłuszeństwa ? 


Naturalnie, że nie wystarczy samo pos 
stawienie tych pytań. Kierownictwo tech= 
niczne musi ze swej strony obserwować 
system pracy poszczęgólnych robotniwów, 
dzielić się swymi spostrzeżeniami z uczest- 
nikami narady wytwórczej, a nawet Wwy- 
jaśniać system pracy, jaki stosuje się za- 
granicą w tej samej gałęzi przemysłu. Tu 
właśnie dotykamy bardzo ważnego proble- 
mu poruszonego przez tow. Hoffmana, to 
znaczy roli inteligencji technicznej w ruchu 
współzawodnietwa. Może ona zrobić wiele, 
ale warunkiem ku temu jest ścisłe powią* 
zanie się z klasą robotniczą, uważne wsłu* 
chanie się w głos mas. Dopiero wtedy — 
twierdzi mówca — gdy wyjdą sobie na 
spotkanie wiedza i doświadczenie inżynie- 
rów i techników oraz wynalazczość i wie- 
loletnie doświadczenie robotnika, wtedy 
dopiero dokona się prawdziwy przewrót w. 
technice i systemie pracy naszego przemy- 
słu. Warto zwrócić uwagę na jeszcze je- 

„J)dno — pierwszorzędnej wagi zagadnienie, 
poruszone na konferencji, a mianowicie; 
rolę partii i Związków Zawodowych w ru- 
chu współzawodnictwa. 


— Ruch ten — mówi tow. Hoffman r— 
musi być ujęty w ramy organizacyjne, mu- 
si być kontrolowany, musi zostać stworzo- 
ny czynnik, któryby rozszerzył go na 
wszystkie zakłady pracy oraz wszystkie 
gałęzie przemysłu i skierował na nowe to- 

gry. Winien to być czynnik społeczny, a 
|i viat go mogą tylko partie robotnicze 


„x 


i Związki Zawodowe. 


Trudno nie zgodzić się z tow. Hoffma- 
'nem, który stwierdza, że dotychczas — 
niestety, ani Koła PPR, ani PPS, ani 
Związki Zawodowe nie wywiązały się w 
pełni z tego obowiązku. 


Miejmy nadzieję, że ten niezdrowy 
stan rzeczy długo nie potrwa i że —tak jak 
pierwszymi pionierami współzawodnictwa 
byli człońkowie PPR i PPS tak samo i 
obecnie Koła partyjne ujmą w. swoje ręca 
dslszy rozwój tego ruchu. 
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Pobianice 


Tam, gdzie powsta,e panier 


Wizyta „Głosu w pabianickiej fabryce papieru 


Fakt, że zwiedzanie tej fabryki za-| 
częliśmy jak nigdy dotąd od kotłowni 
i hali maszyn, tłumaczy się tym, że tu- 
taj kotłownia i hala maszyn odgrywa- 
ją o wiele większą rolę niż w fabry- 
kach włókienniczych. Tutaj jeszcze 
motor elektryczny nie wyparł maszyny 
parowej, wszędzie tu jeszcze panuje pa 
ra, transmisja i pas. Para porusza 
maszyny, para suszy papier i choćby 
się nawet chciało nie można jej tu zą- 


stąpić elektrycznością. 

— Kotłownia i hala maszyn — wy- 
jaśnia oprowadzający nas po fabryce 
były majster działowy, wysunięty po 
wojnie na stanowisko referenta plano- 
wania tow. Pawłowski — to serce na- 
szych zakładów. Tutaj zaś — opowia- 
da wprowadzając do następnej hali — 
rozpoczyna się już proces produkcji... 

Może jeszcze zanim przejdziemy do 
omawiania procesu produkcji opowie- 
cie naszym czytelnikom © produkcji 
w ogóle. 

— Dobrze — a więc tak: Podstawo- 
wym surowcem przy wyrobie papieru 
jest drzewo świerkowe, lub jodłowe. 
Aby z takich jak tu oto widzicie klo- 
ców otrzymać papier — trzeba je ja- 
koś rozdrobnić, ałbo jak się mówi fa- 
chowo — „rozwłóknić”. Robi się to za- 
sadniczo dwoma sposobami. Sposób 
pierwszy, tak zwany „chemiczny“ po- 
lega na tym, że drzewo moczy się tak 


qługo w roztworach. aż się zupołnie 
rozpuści. Ten sposób daje lepszy ma- 
teriał bo włókna są długie, ale jest je- 
dnocześnie bardzo kosztowny i najczę- 
ściej stosowany w fabrykach celulozy 
— do wyrobu papierów wysoko gatun- 
kowych. i 

W fabrykach papieru, a między in- 
nymi i tu u nas stosuje się sposób II-gi 
— tak zwany „mechaniczny*. Tu — 
jak towarzysze widzicie — surowe klo- 
ce drzewa przyciskane są przez spe- 
cjalie parowe prasy do obracającego 
się z wielką szybkością kamienia o chro 
powatej powierzchni i ścierają się tak 
jak np. buraki albo chrzan do ćwikły... 

— A ten kamień-tarło, to taki sobie 
zwyczajny kamień ? 

— Nie! Dawniej stosowano Iamie- 
nie zwykłe z ponacinaną w ząbki 
powierzchnią, ponieważ jednak te naj- 
częściej pękały obecnie stosuje.się ka- 
mienie robione sztucznie z tiuczonego 
granitu. Kamień taki waży 12 ton, i 
sprowadzany jest z Norwegii. Właśnie. 
gdy w ubiegłym roku sprowadziliśmy 
takie dwa olbrzymy na zapas, to poa- 
czas transportu ze stacji popsuliśmy 
nawierzchnię kilku ulic — taki ciężar! 
Ale wracajmy do rzeczy. Otóż tu, jak 
widzicie, wtłaczana siłą woda. zabiera 
starte włókna i przenosi na sita-trans- 
portery, na których odbywa się pro- 
ces oddzielenia włókien drzewnych od 


Gdzie jest najtaniej - a gdzie najdrożej 


Wykaz cen wolnorynkowych artyku-] i ziemniaków. W Białymstoku notowa- 


łów żywnościowych opracowanych 
' przez Biuro Cen Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu na dzień 15 bm. wykazu- 
je,-że największe wahania cen między 
poszczególnymi dzielnicami kraju za- 
chodzą obecnie w handlu ziemniakami 
i mlekiem. Najmniejsze wahania obser- 
wuje się natomiast w sprzedaży masła 
mleczarskiego. 

Naogół najniższe ceny wolnorynkowe 
artykułów żywnościowych notowano w 
Częstochowie, Radomiu, Białymstoku, 
na luvelszczyżnie oraz częściowo w Rze 
szowie i Olsztynie. 

Chleb żytni 80 proc. jest obecnie 
najtańszy w Częstochowie — 30 zł. o- 
raz w Radomiu — 33 zł; najdroższy 
zaś w Siedlcach — 40 zł.; oraz w War- 
szawie, Olsztynie i Koszalinie — 39 zł. 
Odmienny obraz dają ceny mąki pszen- 
nej TO proc., która w Katowicach ko- 
sztuje 71 zł, w Białymstoku zaś 80 zł. 


Bydgoszcz wykazuje najniższe ceny| 


na mięso wołowe — 166 zł.; a niewiele 
jej ustępuje Poznań, Kalisz, Rzęszów i 
Koszalin, z ceną 170 zł. Najwyższe ce- 
ny wykazują Katowice, Wrocław, 1 
Gdańsk po 210 zł. , 

Schab można nabyć najtaniej w Bia- 
łymstoku, Kielcach, Radomiu i Często- 
chowie — po 240 zł... najdrożej zaś pła 
ci się za ten gatunek mięsa w Szczeci- 
nie -> 810 zł. i Katowicach 300 zł. 

Świeża słonina jest najdostępniejsza 
w Radomiu, Częstochowie i Zamościu, 
kosztuje bowiem 300 zł. Najdrożej no- 
towano słoninę w Katowicach — 360 
zł oraz we Wrocławiu, Koszalinie 1 
Poznaniu — 350 zł. 

Ceny masła śmietankowego nie wy- 
kazują rawie żadnych wahań i w ca- 
łym kraju utrzymują się na poziomie 
ok. 600 zł. Jedynie w Rzeszowie mamy 
cenę nieco niższą (570 zł.) i we Wroc- 
ałwiu nieco wyższą (620 zł.). i 

Zamość, Białystok, Lublin i Olsztyn 
mają w sprzedaży jajka po 17—19. zł. 
za sztukę, gdy Łódź, Kielce, Poznań 1 
„Kalisz — po 25 zł. 

Prawie 100 proc. rozpiętości sięgają 
w różnych województwach ceny mleka 


| 
| 


no mleko po 25 zł. za litr, w Radomiu 
zaś mieko kosztuje przeciętnie na ryn- 
ku 50 zł. Ta rozpiętość cen tłumaczy 
się częściowo rolniczym. lub przemysło- 
wym charakterem danych okręgów. 

W dużym stopniu wp.ywają na kształ 
towanie się cen mleka w okręgach o 
przewadze ludności miejskiej — czyu- 
niki spekulacyjne, które wykorzystują 
istniejący tam większy pobyt. 

Poważne wahania obserwuje się w 
cenach ziemniaków, od 6 zł. w Białym- 
stoku i 7,50 zł. w Kielcach do 11 zł. w 
Rzeszowie. Wyższe ceny notowane są 
w okręgach, które nie zaopatrzyły się 


dostatecznie wcześnie w ziemniaki, co 
wpływa obecnie na większe zapotrzebo- 
wanie i stwarza pole do działania dla 
elementów spekulacyjnych. cą 


Zupełnie odrębnie przedstawia się sy- 
tuacja na Śląsku, gdzie wprawdzie wol- 
norynkowe ceny ziemniaków są obec- 
nie stosunkowo wysokie, jako w okrę- 
gu o niedostatecznej miejscowej poda- 
ży ziemiopłodów, dzieki jednak powaz- 
nym dostawom ziemniaków -z innych 
terenów, zapewnionym na jesieni przez 
Fundusz Aprowizącyjny, masy pracu- 
jące tego najbardziej uprzemysłowio- 
nego okręgu są zaopatrzone wystarcza- 
jąco. 


Zgierz 


Książki dla żołnierzy 


od społeczeństwa w 


W trzecią rocznicę wyzwolenia m., 
Zgierza, społeczeństwo miasta pamię- 
tało o żołnierzu. W dowód wdzięczności 
za wyzwolenie miasta i w dowód serde- 
cznej współpracy, poszczególne organi 
zacje polityczne i młodzieżowe, Związ- 
ki Zawodowe, złożyły w darze swoim 
żołnierzom następującą ilość książek: 

Państwowe Gimnazjum Handlowe — 
20 książek, Szkoła Poszechna nr 4 — 
9 książek, Szkoła Powszechna nr 3—10 
książek, Komitet PPR w Zgierzu — 15 
książek, Komitet PPS w Zgierzu — ib 
książek, Związki Zawodowe Włóknia- 
rzy — 82 książki, Komitet Opieki Spo- 
łecznej — 12 książek. 


Hodowla bydła na 


Trzyletnia praca nad odbudową po-| 
głowia bydła w woj. łódzkim dała po- | 
zytywne wyniki. Osiągnięto pod koniec | 
ub. roku ok. 70 proc stanu z roku 1939. | 
Celem podniesienia jakości kelan] 
bydła, dostarczono do woj. łódzkiego 
241 sztuk bydła rasowego, importowa- 
nego ze Szwecji, zorganizowano 45 kon 


rocznicę wyzwolenia 

Wymienionym organizacjom, jak 
również społeczeństwu miasta Zgierza 
Komenda Garnizonu m. Zgierza w imie- 
niu wszystkich żołnierzy, składa ser- 
deczne żołnierskie podziękowanie, Ko- 
menda Garnizonu przyrzeka, iż nadal 
będzie dążyć by współpraca między 
wojskiem a społeczeństwem jeszcze 
bardziej wzmacniała się. 


Żołnierz Odrodzonego Wojska Pols- 
kiego jest w całej pełni świadomy, że 
jedynie w ścisłej łączności i współpra- 
cy wojska z narodem można odbudo- 
wać silną, demokratyczną Poiskę Lu- 
dową. 


nowych drogach 


kursów chowu buhajów z ogólną ilo- 
ścią 290 buhajów oraz przeprowadzono 
9 pokazów żywienia krów. Pod koniec 
roku ubiegłego ZSCH przystąpił do 
zorganizowania zrzeszeń hodowców by- 
dła. Powstało zrzeszenie wojewódzkie 
i 18 zrzeszeń powiatowych. skupiają- 
cych 372 hodowców, 
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wody. Tutaj właśnie włókna zebrane 
razem, tworzą płaty t. zw. miazgi 
drzewnej, którą po części magazynuje- 
my , większość zaś idzie odrazu do pro- 
dukcji Dalej więc miazga wędruje — 
(a my za nią) — na górę do stalowyen 
skrzyń, w których miesza sie papka 
papierowa. Tu, jak towarzysze widzi- 
cie — ciągnie swe wyjaśnienia tow. 
Pawłowski — jest właściwa fabryka 
papieru. Tutaj w tych skrzyniach jest 
już papier tylko w postaci płynnej. Tu- 
taj to do „miazgi drzewnej* rozpusz- 
czonej na nowo w wodzie, dodaje się, 
w zależności od gatunku papieru, od- 
powiednią ilość eelulozy — (czym wię- 
cej celulozy tym papier lepszy), 
kleju żywicznego, który papier impreg 
nuje (ważne przy papierze do pisania) 
siarczanu glinu, który czyni papier spo- 
istym, (ściąga bliżej siebie poszcze- 
gólne włókna), kaolinu (specjalna glin- 
ka, używana do wyrobu porcelany, któ- 
ra tu w papierze wiąe pory między włó- 
knami noi jeśli to ma być papier 
koloroy, to także dodaje się barw- 
niki. Po dokładnym wymieszaniu, 
masa papierowa idzie stąd na wia- 
ściwą maszynę papierniczą. My tu ma- 
my takie dwie, jedna o szerokości 2,7 
metra, druga 2,1 metra. 

A ot i one. Tu jak towarzysze wi- 
dzicie masa papierowa rozpostarta jest 
na sitach, przez które ucieką woda, tu 
już masa wchodzi między walce, które 
wygniatając z niej resztki wody, tu, 
proszę zauważyć warstwa jest o 
wiele cieńsza, tu znów drugie, walce, 
a tu już walce ogrzane od wewnątrz 
parą, tu już papier się suszy, tu jest 
jeszcze cieńszy, a tu już... gotów! 

Stąd wędruje w takich belach jak 
widzicie, albo jako papier gazetowy na 
miasto, albo jeśli to ma być na książ- 
ki. — przechodzi jeszcze różne ,,szyka- 
ny polerujące* w wykończalni. Tyle 
byłoby eo do produkcji — Acha! za- 
pomniałem, pominęliśmy jeszcze jeden 
dział — chodźmy. 

I znów po kilku minutach drogi w 
labiryncie korytarzy, sal, pasów i tran- 
smisji i kapiącej na głowy wady — 
jesteśmy na II-gim piętrze tylko w in- 
nym skrzydle. Wchodzimy do ogrom- 
nej hali, wypełnionej po sufit «belami 
sprasowanych odpadków papierowych, 
makulaturą gazetową — wśród któ- 
rych widać całe paczki „Przekroju“, 
„Kuźnicy“, „Muchy“, „Szpilek* i o wie 
le więcej zagranicznych. — To drugi 
nasz dział — objaśnia tow. Pawłowski 
— dział produkcji wtórnej. Papier tu 
zgromadzony przechodzi do tej oto sa- 
li... Te machiny tutaj — (dwa potężne 
koła kamienne połączone z sobą 
osią poziomą obracającą się wokół 
osi pionowej po betonowej podstawie z 
brzegami) — tak zwane „kołognioty”, 
albo „tarła“ — ścierają i gniotą czaso- 
pisma, ścinki itp. na proch papierowy, 
który dodajemy do produkcji bieżącej 
nowego papieru. Jak widać w przyro- 
dzie nic nie ginie... 

—'A skąd tu się biorą te czasopis- 
ma zagraniczne? 

— Sprowadzamy je za drogie pienią- 
dze z zagranicy — bo my tu potrzebu- 
jemy ponad 700 ton rocznie, a tyle ma- 
kulatury krajowej nie mamy. Oczywi- 
ście, gdyby w myśl intencji władz, pro 
wadzona była zbiórka papieru wyrzu- 


'canego na śmietniki, -zaoszczędzilibyś- 


my węgla, którym płacimy Finlandii 
i Danii za makulaturę, a którego np. 
nasza fabryka zużywa więcej niż pozo- 
stałe fabryki w Pabianicach razem wzię 
te. Na każdy kilogram wyprodukowa- 
nego papieru zużywamy bowiem około 
2 kg. węgla, czyli 60 ton dziennie. 
Tyle o papierni na dziś. Powrócimy 
jeszcze do niej od innej strony, od stro 
ny organizacji pracy i ludzi. 
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Z życia Partii |Ze sportu 


$ 38 przestaje być zagadką... 


UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ GÓRNEJ 
PRAWEJ 


W piątek 23.1 o godz. 17-ej w lokalu wła- i 


" snym przy ul. Czerwonej 3 odbędzie się odpra- 


wa sekretarzy kół Górnej Prawej. Sprawy bar 
dzo ważne. Obecność obowiązkowa. 


UWAGA, SEKRETARZE I DZIESIĘTNICY 
KÓŁ PPR — WĘZŁA ŁÓDZKIEGO I DYRER- 


—+% 
uw. 


Uzis o godz. 1480 w lokalu partyjnym dzielni 
cy przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie się zebranie 
sekretarzy i dziesiętników kół kolejarzy Wezła 
Łódzkiego i Centrali Dyrekcyjnej. Sprawy bar- 
dzo ważne Obecność wszystkich wymienionych 
obowiązkowa. I 


UWAGA/ ŚRODMIEŚCIE 

Dnia 22 bm. o godz. 17-ej w Dzielnicy Śród 
mieście odbędzie sie odprawa sekretarzy kół. 
Referat pt. „Wrażenia z podróży do ZSRR" 
wygłosi tow. Pollak. 


ZEBRANIA KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą. się zebrania kół 
w następujących fabrykach i instytucjach: 


RUDA PABIANICSA 

O godz. 16-ej pracownicy biura i wydziału | 
ruchu. O godz. 13-ej oddział III zmiana IE | 
O godz. 15-e3 egzekutywa komitetu fabryczne- 
go Pierwszej Rudzkiej. 


W rozpisanym przez Zarząd Polskiego Zw. 
Bokserskiego referendum w. sprawie inierpre- 
tacji paragrafu 36 Reg. Sport. PZB, na 2,869 
uprawnionych —+ 2.116 głosów (z S okręgów) 
padło za inierprciacją wydana przez Wydział 
Sporłowy PZB- Przeciw interprełacji Wydzia- 
łu Sportoweagn opowiedziały się 744 głosy 
(z 3 okręgów]. 

W związku z przeprowadzonym referendum, 
Zarząd PZB rozpalrzył na swym zebraniu od- 
wołanie KS „Grochów” z dnia 19. 12 1947 roku 
w sprawie wałki Archacki — Klimecki i posta- 
nowił uchylić częściowo decyzję Wydziału 
Sportowego w sprawie wyniku tej walki, za- 


'rzaądzajac powtórne spotkanie obu zawodników 


w dniu 25,bm. na zawodach  międzyokręgo- 
wych Łódź — Warszawa w Łodzi. Równocześ- 


nie Wydział Spraw Sędziowskich wyznaczył 
następującą Komisję Sędziowską: w ringi — 
Snowacki (Gdańsk), na punkty —-Lauked:ey 
(Szczecin), Kugacz (Pomorze), Markowski (Śl.) 

Zarząd PZB, opierając się na par. 105 Req. 
Sportowego i na par. 64 PZB oraz na wynikach 
głosowania (referendum), wydał następujaca in- 
terpretację paragrafu 38 Requiaminu Sportowe- 
go, co do słów: „pisanych już raz decyzji pe- 
prawiać nie wolno”. Wynik słowny (określa- 
jacy nazwisko zwycięzcy lub remis) podnny 
przez sędziego na katłce punktowej musi być 
oparty, z uwagi na par, 53 Reg. Sport, na wy- 
nikach cyirowych w poszczególnych rundach. 
Decyzją po myśli par. 38, jest wynik: każdej 
rundy, gdyż każda runda jest oddzielnie cało- 
ścią. Żadnych poprawek w poszczególnych 


Pół miliona złotych 


ofiarowało swym b.kserom 


społeczeństwo YO na 


przysotowane się do meczu z ŁKS-em 


Gdański ÖZB- wyłonił Komitet Obywatelski 


rzy znajdują się w trudnych warunkach życio- 


rundach, ani w zliczeniach liczb poszczeyól- 
nych starć, lub w wyhiku słownym — usku- 
teczniać nie wolno, albowiem jest to uchybie- 
niem formainym, o którym mowi się w par. 36 
iw par, 65 Reg, Sportowego, W razie wniesie- 
nia prołestu w takim wypadku, o ile oczywi- 
ścię poprawka ma wpływ na wynik walki, pro- 
test musi być uwzględniony, z wyjątkiem zae 
stosowania przez sędziów niżej podanego spo- 
sobu. w wypadku, gdy sedzia omyłkowo w pi- 
sze decyzję rundy w nieodpowiednia rubrykę, 
czy też źle starcie obliczy, winien natychmiast 
tj. przed wręczeniem kartki sędziemu ringqowe- 
mu, wystawić nową kartkę punktową, załacza< 
jac stara kartkę, po unieważnieniu jej, wraz 
z odpowiednim wyjaśnieniem. 


Przez słowo „natychmiast' rozumie się, że 
zmiana iiczb na nowej karice dotyczyć može 
jedynie ostatniej rundy, tzn. przy starciu dru- 
gim nie można poprawiać starcia pierwszego, 
a przy słarciu trzecim ani pierwszego ani dru- 
giecgo. Gdy natomiast sędzia punktowy wre- 
czył już sędziemu ringowemu kartkę z popraw- 
ką (z uchybieniem iormalnym), sędzia ringowy 
winien Kkarikę punktowa sędziemu punktowe 
mu zwrócić, celem wypisania nowej, w takim 
wypadku 


Pomocy Bokserom. W wyniku tej akcji zebra- 


i ERNY ino wśród społeczeństwa sumę pół miliona zł, 
i 
O godz. 15-ej pracownicy farbiarni i WY- | kigrą przeznaczona została ną zorganizowanie 


działu gospodarczego PZPB Nr 16, RCA. Cen- "obozu kondycyjnego dla zawodników MKS-u 
trala Tekstylna Nr 2. O godz. 14-ej odprawa | przed meczem z ŁKS-em. Udział w tym obozie 
sekretarzy i dziesiętników PZPB Nr 16. Fema również bokserzy z innych drużyn, któ- 


WIDZEW 


sędzia punktowy musi oczyw:ście 
wpisać pierwotną decyzję, wpisana przed po- 
prawką, z uwagi na par. 38, który mówi, że raz 
wpisanej decyzji poprawiać nie wolno”. 


wych. 

Gdański OZB postara się dla nich w przy- 
szłości o pracę oraz zapewni im możliwości 
treningowe. Czyn społeczeństwa gdańskiego 
świadczy najlepiej o wielkim zamiłowaniu do 


Interpretacja powyższa obowiazuje wszysłe 
boksu. 


WIDZEW — Komitet Dzielnicowy zaprasza | 
wszystkich towarzyszy na zabawę eałonocną, | 
która odbędzie się w sobotę 24-ga o godz. 6-ej 
w lokalu własnym. Poczatek e gadz. Zl-ej. Do- 
chód przeznaczony na sztandar partyjny dziel, 
nicy. 


GORNA 

O godz. 14-ej f. Akerman“. Q godz. 18-ej 
f. „Kowalski” i terenowe kete tow. Karczem- 
skiego. 


GÓRNA PRAWA 
O godz, 15,30 Fabryka im. Strzelczyka. o 
godz. 1-ej Dyr. Konf. : 


SRÖDMIESCIE 
"O godz. 17-ej CZPWŁ O godz, 16-ef CT 
Skł, Wyr. Dziew. Fończ. 2. © godz. 15-ej 
n. Przem: Mat. Piśm. i Biur., O godz, 19-ej 
koło Związku Fryzjerów. © godz, 15,30 Spół- 
dzielnia ow O godz. 18-ej Koło tere- 
nawe, > u dom 


ŚRODMIEJSKA LEWA 

O godz. 1i-ej FZPB Nr 14 — koło L, O 
godz. 11,30 pracownicy kin — Chojny. O 
godz, 15,30 Oddział Przemysłu Rolnego, f. „Wa 
rant”. O godz. 16-ej CT — Hurtownia nr 1, 
f „Baran“. O godz, 15-ej Fabryka Win i Mu- 
sztardy. i 


ŚRÓDMIEJSKA PRAWA 

O godz. 15-ej PMT — oddział ?, Zw. Re- 
wizyjny. © godz. 14-ej f. „Pattberg” — zmia- 
na ranna. O godz. 16-ej Fabryka Szpulek. 
O godz. 3-ej Państwowa Fabryka Nr 9. O 
zodz. 16,30 Karolewska Manufaktura — 
zmiana. I O godz. 15,30 Warsztaty MO. O 
godz. 18-ej terenowe koło Nr 4. O godz. 16-ej 
CZPP, CT — Składnica Wyrobów Wełnianych, 
Elektrobudowa, Optima. 


STRAMIEJSKA 

O godz. 14-ej oddział I — PZPB nr %, i 
nia, oddział przygotowawczy PZPB Nr 2. O 
godz. 16-ej pracownicy kuchni — PZPB Nr 2, 
f. „Tamara“ Centrala Zbytu Porcelany. | 


BAŁUTY 

O godz. 16-ej PF'Nr 20, PEW Nr 5, ko- 
mitet fabryczny PZPJG Nr 8. O godz, 19-ej 
„Naprzód”, 


UWAGA! SEKRETARZE KÓŁ DZIELNICY 
STROMIEJSKRIEJ 

Dnia 23.1 1948 r. o godz. 17-ej odbędzie się 
odprawa sekretarzy obu bratnich Partii PPS 
i PPR na Dzielnicy Zielonej PPS ul Południo- 
wa 65 z następujących firm: 

PZPB Nr 8 ul. Kilińskiego 2, PZPW Nr 55 
ul. M. Nowotki 83-85, F-ma Lido ul, M. No- 
wotki 72, Kom. MO ul. Morska 12, Miller i 
go 110, F-a Bendel ul. Morska 12, Miller i 
Banks ul. Matejki 9, F-ma Rasik Matejki 9,! 
F-ma Profesorski ul. M. Nowotki 98, Lemke 
i Haike ul. M. - Nowotki 38, F-ma Tamara ul. 
Nowotki 40, Seide ul. M. Nowotki 65, F-ka 
Obuwia.Nr 1 ul. M. Nowotki 160, F-ma Zaj- 
denwurm ul. M. Nowotki 163. Warsztaty Sa- 
mochodowe MB ul. Matejki 14, Centrala Tek- 
stylna Skład Nr 2 ul. Kilińskiego 2. Browar 
Zdrój ul. Nowotki 36-38. F-ma Lorenc ul. Mor 
ska 7-9, F-ka Nr 36 Oddz. 7 ul Nowotki 106. 
F-ka Nr 33 ul, M. Nowotki 141. F-ka Nr 33 
Oddz. 2 ul. Magistracka 3, PZPB Nr 8 Oddz. ? 
ul. M. Nowotki 75 F-ma Bevent ul, M. Nowot- 
ki 77, F-ka Łódź-Północ ul. Uniwersytecka 2 
TORWO ul. Nowotki 73, F-ma Neag ul. No- 
wotki 47, Gal. Skór ul. Jakuha 18 Smółdziel- 
nia Remont ul. Jakuba 1& 
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kich sędziów i instantje odwołtuwcze, 


Za blazelóiseaueni MRol<Sei znwodowe e 


erdan jedzie do Ameryki 


i W S je z 18 milionów franków 


PARYŻ — Lu- 
cien Róupp, mena- 
żer bokserskiego 
mistrza Europy wa- 
gi średniej — Mai- 
cela Cerdana (Fran 
cja), powrócił do 
Paryża z Nowego 
Jorku, gdzie zakon- 
traktował walkę 


Roach — Cerdan, 
Spotkanie to nh 
Cerdan -* grane bedzie‘ 


tak zwykłe kończył 
swych przeciwników 


dnin 12 marca Ę 
hali Madison Squa- 
re w Nowym Jot- 
ku. 

1 KIM JEST ROACH? 

Mecz ten nie jest coprawda żbyt atrakcyj- 
ny, gdyż nie otwiera mu drogi do walki o mi- 


strzostwo świata. miemniej jednak Roach jest 
dość poważnym przeciwnikiem. Jest młody 
(23 lata) i ma już za sobą kikka poważnych 
sukcesów, Ostatnio np. pokonał Tony Janiro, 
który ma na swym koncie zwycięstwo nad Ja- 
ke Lamottą. 
a 99: 1 

Cerdan w swej karierze pięściarskiej eto- 
czył już ponad 100 walk, przy eżym tylko 
w jednej z nich poniósł porażkę, W czasie 
swego pobytu w Ameryce rozegrał trzy walki, 
odnosząc wę wszystkich zwycięstwa. „The 


4 Ring”, najpoważniejszy amerykański periodyk 


bokserski, Xlasyfiknje Cerdana na czwartym 
miejscu wśród "najlepszych pięściarzy świata- 
wych w wadze średniej. 


OSTATNIA WAŁKA W EUROPIE 
Przed swym wyjazdem do Stanów- Zjedno- 


czonych, Cerdan musi rozegrać jeszcze walkę 


Przed meczem Poznań-Łódź 
m A M M M ae 


Grynin w reprezentacji Łodzi 


Wczoraj na posiedzeniu zarządu ustalono 
ostateczny: skład reprezentacji <A na nie- 
dzielny męcz z Warszawą. 
Skład przedstawia się AA Kargiel, 
Stasiak, Marcinkowski, Grymin, Szczaąpiński, 
Rychtelski, Żylis i Niewadził. 

Mecz odbędzie się w hali Wimy o godzinie 
16-tej. 

SKŁĄD WARSZAWY NA ŁÓDŹ 

WARSZAWA. — Na mecz pięściarski zho- 
dzią, który odbędzi się w dniu 25 bm. kap.- 
tan związkowy WÓZB wyznaczył następujący 
skład: 


Patora (Tobolczyk), Sobkowiak. (Szatkow= 


ski), Sieradzan (Tyrała), Komuda (Tomczyński), 


Błażejewski (Wasiak), Kolczyński (Kossowski), 
Kotkowski (Archacki), Grzelak lub Ścibor. 


W dniu wczorajszym w Rejonowym S 


Wojskowym odpowiadali dalsi oskarżeni, za- 
mieszani w alere pap'erniczą Stanisława Du- 
lewskiego. ; 

Na ławie oskarżonych znaleźli się Jerzy 
Hajneman — pracownik firmy Dolewski, Lud- 
wik Zwierzyński — pracownik Peństwowej 
Fabryki w Zgorzelicach i Mikołaj Babiak — 


pracownik Państwowej Fabryki Papieru w 
Zakrzowie, 
Rozprawie przewodniczył ppłk.  Ochnio, 


oskarżał kapitan Szwed, 


Według aktu oskarżenia Hajneman. będąc 
ekspedytorem Dołewskiego kapował aielegal- 
nie, poza zleceniem Centrali Zbytu, papier, 
tekturę, torby i korumpował urzędników ła- 
pówkami. 

Pozostali dwai oskarżeni odpowiadają za 


sprzedaż tektury i toreb Hajnemanowi dla o- 
siągnięcia osobistych korzyści. Wszyscy oskar 
żeni utrudniali prawidłowe działanie Centrali 
Zbytu Przemysłu Papierniczego, rozdzielnictwa 
papieru oraz zebranie fundnszów na odbudo- 
wę przemysłu Ziem Odzyskanych, Odpowiada 
ją wier ze sabołaż. gospodarczy, 

Oskarżony Hajneman w swoich zeznaniach 
żałuje, że popełnił przestępstwo, twierdzi jed 
nak, że nie zdawał sobie z tego sprawy. Nie 
przyznaje się do popełnienia sabotażu. 


Dziś w hali Wimy 


Zryw li -ŁKS II 


Dzisiaj o godz. 19-tej w hali Wimy przy ul. 
Rokicińskiej 82 odbędzie się mecz pięściarski 


o drużynowe mistrzostwo klasy B pomiędzy 
KS Zryw II a ŁKS H. 


Z życia AZS-u 
waga szachiści! 


Kierownictwo Sekcji Szachowej Akademic- 
kiego Związku Sportowego w Łodzi zawiada- 
mia, że dnią 28 stycznia br. o godz. 18-ej od- 
będzie się w lokalu własnym przy ul. Połu- 
dniowej 10 zebranie informacyjne, na które za- 
prasza się wszystkich członków i sympatyków. 

Zapisy do Sekcji Szachowej przyjmuje Se- 
kretariat w godzinach urzędowania. 


Wyrok w 


w obronie tytułu mistrzowskiego z Włochsm 
Giovani Mamca, która odbędzie się w Pałacu 
Sportowym w Paryżu 28 bm. Wobec wyjazdu: 
Cerdana do Ameryki, odpada jego tournee po 
Europie, za które jeden z menażerów pary- 
skich oferował mistrzowi Europy 18 milionów 
franków, 


Z życie Zrywu 
mee HW EE WE 
Kierownictwo sekcji gimnastycznej KS Zry+ 

wü przypomina, że ćwiczenia kobiet i mężczyzm + 
odbywają się we wtorki i piątki od godz. 20.30 
do masa w sali YMCA, A 

a z PORI Te 

SPORT W: ZSRR 


Ogurenkow, zwycięzca Kolczyńskiego, 
w walce z Esłończykiem Kariste o tytuł mistrza 
ZSRR. Zwyciężył Ogurienkow. 


DK YYY PY 


UWAGA, „ŻYCIOWCY*! 
W czwartek dnia 22.1.48 roku o godzinie 
19-ej odbędzie się zebranie sekcji Maiematycz 


no-Przyrodniczej. Obecność „obowiązkowa. Ze- 
branie z środy dnia 21.1 br, odwołuje się. 


procesie 


wspólników Dolewskiego 


Oskarżony Babiak, mimo, że Hajneman ob: 

sżył go swoimi zeznaniami, nie przyznaje się 
do winy. 

Wobec sprzeczności zeznań „Hajnemena i 
Babizką przewodniczący jeszcze raz zadaje pY- 
tania Hajnemanowi. Hajneman mówi: „Bardzo 
mi przykro, ale jednak tak było, Babiak otrzy 
mał ode mnie pieniądze za nielegalna sprze- 
daż tektury”. 

„Oskarżony Zwierzyński przyznaje się do 
winy. Pracował on, jako pomocnik biurowy w 
Zgorzelicach i doładowywsł do transportów 
tekturę poza zleceniem. 

Po otwarciu przewodu sadowego zeznaje 
sprowadzony z więzienia na rozprawę Dolew- 
ski. Wygląda on już zupełnie inaczej, niż na 
swoim procesie Stracił pewność siebie, jest 
już w więzieanym droeuchowym ubraniu, spra 
wia wrażenie zrezygnowanego. 

Składa on zeznanią w związku ze sprawą 
Hajnemana, twierdzi, że wie o dwóch piele gal 
nych tranzakcjach, których dopuścił się oskar 
żony Hajremen, mimo, że on w tym kierunku 
żadnych zleceń nie wydawał. Dał Hajnema- 
nowj jednakże raz 100 tys. zł (a dritgi raz 
około 140 tys. zł na koszty tych transakcji. 

Następnie zeznają świadkowie obrony, któ 
rzy wraz z Flajnemanem w czasie okupan: 


przebywali w obozie koncen''avinym w O 


święcimiu, a następnie we Flossenburquw, gdzie 
Hajneman przechodził silny rostrój nerwowy, 

Po zamknięciu przewodu sądowego, głos 
zabiera prokurator, który w2osi 9 surową karę 
więzienia dła. wszystkich oskarżonych, zgod- 
nie.z aktem oskarżenia i stosownie ò` ich 
winy. 

Po naradzie Sąd Wojskowy w Łodzi wy- 
dał następujący wyrok: 

Jerzy Hajneman został skazany na pięć 
łat więzienia. Łagodny wymiar kary Sąd umo 
tywował tym. że oskarżony podczas okupacji 
był w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu 


Ludwik Zwierzyński został skazany na łat 
pięć — na mocy amnestii karę mu Sąd jednak 
całkowicie darował, biorąc pod uwagę, że po 
pełnił zarzucane mu przestępstwo tylko ræ i 
szczerze przyznaf się do winy, oraz że ma 
dwoje dzieci. 

Mikołaj Babiak otrzymał karę 8-miu lat 
więzienia. Wzięto tuiaj pod uwagę, że oskarżo 
ny nie przyznał się do winy, mimo, że mu Ją 
udowodniono, Na mocy amnestii Kais zmnie- 
szono mu do lat 4-ch, 

Następna rozprawa oskarżonych w zwiążku 
z alerą Dolewskiego odbędzie się w piątek w 
Łodzi przed Sądem Wojskowym. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie były dyrextor Banku 
"Fanziny w " Poznaniu — Adamczewski 


